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Traktat handlowy z Niemcami.
Posłowie, którzy dzisiaj w komisji za­

granicznej glosowali za ratyfikacją trakta­
tu handlowego z Niemcami, zdawali sobie 
sprawę, że traktat ten jest dla Polski nie­
korzystnym i niebezpiecznym. Zdawał so­
bie z tego sprawę także sanacyjny refe­
rent, poseł z Poznania, p. Jeszkc i dlate­
go referat złożył i od głosowania się 
wstrzymał. Ci, którzy ratyfikacje uchwalili, 
powoływali się na momenty polityczne; 
zawarcie traktatu —  twierdzili —  polep­
szy nasze stosunki z Niemcami i okaże 
wobec całej Europy nasze dążenia poko­
jowe.

Argument ten ma pewną wartość, ale 
gdy go wysuwają przedstawiciele rządu 
i BB., to wartość jego staje się całkiem 
małą. Jeśli bowiem dąży się szczerze 
i konsekwentnie do p o p ra w  stosunków 
z Niemcami, to należy przedewszystkiem 
unikać takich faktów, jak ostatnie wybory 
śląskie, które stosunki te tak pogorszyły, 
jak żadne zdarzenie od czasu plebiscytu. 
Nie z powodu braku umowy handlowej 
z Polską rozpętała się ostatniemu czasy 
w  Niemczech bezprzykładna propaganda 
antypolska, nie o traktacie handlowymi 
mówił przed miesiącem w Genewie pan 
Curtius, rzucając wobec przedstawicieli 
rządów i prasy europejskiej oskarżenia na 
Polskę. I na nic się nie przydadzą ofiary, 
jakie przez uchwalenie traktatów handlo­
wego i likwidacyjnego składamy na rzecz 
pokojowego współżycia z Niemcami, jeśli­
by powtórzyć się miały w  przyszłości ta­
kie sytuacje, jak genewska, kiedy to p. Za­
leski musiał przyznać naruszenie konwen­
cji śląskiej i obiecać karę i odszkodowa­
nie za napady na Niemców'. Przedewszyst­
kiem nie należy stosunków ze sąsiadami 
psuć przez głupstwa polityki wewnętrznej; 
p r i m u m  n o n  n o c e r e .  Z tym wor- 
kiem na plecach, w którymi siedzi p. Gra­
żyński, będzie p. Zaleskiemu bardzo cięż­
ko i coraz ciężej.

Na dwa dni przed posiedzeniem komi­
sji zagranicznej Sejmu uchwalił rząd nie­
miecki na wniosek ministra Schielego 
podwyższyć cło na masło, mięso i bydło. 
Ta druga już podwyżka celna, skierowana 
wyraźnie przeciw przywozowi z Polski, 
sprowadza do minimum koncesje, jakie 
Polska uzyskała w  traktacie w  zakresie 
wywozu płodów rolnych. Prawda, że na tę 
zwyżkę my możemy odpowiedzieć zwyż­
ką cła na towary niemieckie, ale wobec 
klauzuli największego uprzywilejowania 
zarządzenie takie zaburzyłoby poważnie 
nasze stosunki handlowe z wielu innemi 
państwami. Byłaby to —  jak słusznie pos. 
Piestrzyński w  komisji zaznaczył —  dal­
sza wojna celna w  ramach traktatu i to już 
nie z Niemcami, ale z  całą Europą.

W obec wyraźnej złej woli Niemiec 
w sprawie dopuszczenia przywozu polskie­
go tern większej wagi nabierają artykuły 
traktatu, które mówią o prawach osiedleń­
czych. Odnoszą się one wprawdzie do 
obywateli obu państw, ale w  praktyce ko­
rzystaliby z nich tylko obywatele niemiec­
cy w  Polsce. Art. 18 daje obu stronom 
najwyższe uprzywilejowanie co do wjazdu 
i pobytu; gdyby wiec Polska chciała robie 
Niemcom jakieś trudności, to musiałaby 
je  stosować wobec .wszystkich cudzoziem­

ców. Art. 19 daje prawo osiedlenia samo­
dzielnym kupcom, przemysłowcom, pra­
cownikom przedsiębiorstw rolniczych. Art. 
20-ty pozwala na powrót osobom, które 
mieszkały w  Polsce 1 stycznia 1919 roku, 
a w obecnej chwili mogą sio znajdować 
poza granicami państwa, o ile bawią tam 
czasowo. Art. 28 daje klauzulę największe­
go uprzywilejowania dla przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych. Art. 34 do­
puszcza niemieckie przedsiębiorstwa że­
glugowe do działania w Polsce. „W praw ­
dzie także przedsiębiorstwa polskie — 
mówił w  komisji b. konsul polski w Ber­
linie p. Zieliński —  mogą działać w Niem­
czech, ale nasze przedsiębiorstwa żeglu­
gowe nie mają żadnych widoków konku­
rencji z przedsiębiorstwami niemieckiemi 
w  Niemczech, tak samo, jak nasi kupcy, 
przemysłowcy, fachowcy rolniczy nie mają 
żadnych szans przy szukaniu zarobków 
w Niemczech. Co do art. 20, to po stronie 
Polski właściwie niema liczniejszej kate- 
gorji ludzi, lctóraby miała gospodarczo 
możność powrotu do Niemiec44. Według 
obliczeń p. Zielińskiego, około 250 tysięcy 
Niemców rocznie przyjeżdża do woje­
wództw zachodnich z odwiedziny do swych 
krewnych, są to b. mieszkańcy tej dziel­
nicy i prawie wyłącznic do nicli odnosi 
się art. 20. Szczególnie niebezpieczną bę­
dzie imigracja agentów niemieckich insty- 
tucy j kredytowych. Dodać trzeba, że jeśli 
Niemcy ci nabędą w Polsce jakieś nieru­
chomości lub założą przedsiębiorstwa, to 
nąwet w razie wymówienia traktatu nie 
będzie można ich usunąć, a przedsię­
biorstw zlikwidować.11 W idzimy więc, że 
traktat może sprowadzić na naszą tak 
szczęśliwie odniemczoną dzielnicę zacho­
dnią nowm falę niemczyzny. Polska nie ma 
nic przeciw napływowa przedsiębiorców 
i kapitalistów obcych, ale wobec znanych 
dążeń rewizjonistycznych Niemiec napływ 
ten może stać się awangardą zamierzone­
go podboju. Czy nie zbyt w iele dajemy 
Niemcom dla okazania naszych dążeń po­
kojowych? Czy jednomyślny opór dziel­
nicy zachodniej przeciw temu traktatowi, 
i to dzielnicy, która zna dobrze Niemców 
i niebezpieczeństwo niemieckie, nie powi­
nien powstrzymać Sejm od jego zbyt po­
spiesznej ratyfikacji? ver.

o o
O STRZE ooG O LEN IA

— „ r LOR1A“ —
znane ze swej dobroci ostrze do golenia.
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą  

W szędzie  do  nabycia! —= — W szędzie  do nabycia!

Ratyfikacja traktatu handlowego z Niemcami
u c h w a l o n a  w  komisji zagranicznej Sejmu.

Warszawa 26. 2. (P A T ). Sejmowa komisja, 
spraw zagranicznych na dzisiejszem posiedze­
niu Przystąpiła do dalszej dyskusji nad lrakta- 
teni .handlowym z Niemcami.

Po-s. Czapiński uważa umowę za pierwszy 
krok ku porozumieniu, przyerzem zwraca, uwagę 
na hasze nieuregulowane st-ooiniki handl. z Ro­
sją fi Niemcami, co odbija się ujemnie na. ży ­
ciu igospo&urózem. Zdaniem mówcy uchwalenie 
traktatu mogłoby wzmóc żywioł pacyfistyczny 
w  Niemczech i dlatego klub jego głosować hę 
dziej za ratyfikacją ustawy.

Pos.' Mackiewicz podkreśla, że statystyka 
upzy, Iż wielki proces ludnościowy miedzy na­
mi a. Niemcami, raczej my . W ygrywam y, a nie 
oni. Mówca oświadcza,, że klub BBWR. będzie 
glosował za ratyfikacją nie dlatego, iż uważa 
ten traktat za bezwarunkowo korzystny dla 
nas pod względem gospodarczym, ale dlatego, 
że tuka uchwala jest oświadczeniem się za po­
lityką pokojową.

Pos. Lewandowski (KJ. Nar.)' nawiązując do 
słów referenta, żo polska racja stanu wymaga 
zawarcia tego traktatu, zaznacza, że polska ra 
eja stanu wymaga raczej, aby rząd polski sta­
rał się ugruntować byt polskich kupców i wo- 
góle polskiej ludności w byłej dzielnicy prus­
kiej. Dzisiaj, kiedy mamy wolność polityczną, 
nie wolno nam lekkomyślnie zawierać trakta­
tów, któreby   zdaniem posła —  rujnowały
tę ludność.

Naczelnik wydziału M. S. Z. p. Lipski oma­
wia, liistorję uciążliwych rokowań co do upraw 
nień esób fizycznych i prawnych. Rząd polski 
postawił zasadę, że przyznaje wprawdzie upra­
wnienia. lecz tylko przez klauzulę największe­
go uprzywilejowania i tej zasady delegacja poi 
ska broniła z całą stanowczością i przeprowa­
dziła ją  w Berlinie. Drugą trudność stanowiły 
specyficzne warunki polsko-niemieckie w dzie 
dzini© obrotu ludności.

Wicemin. przemysłu i handlu Doleżal odpo 
wiadająe na- szereg zapytań i wątpliwości, pod 
kreślą, że dzisiaj w Europie nie można załat­

wiać traktatu handlowego bez obustronnej 
klauzuli największego uprzywilejowania.

Jako ostatni przemawiał sprawozdająca, 
ipos.. Jeszke (B. B.), który podtrzymuje zdanie, 
że sprawa raczej powinna być odroczona. Ja­
ko przedstawiciel dzielnicy zachodniej kraju, 
mówca oświadcza ,że nie może głosować za ra­
tyfikacją traktatu i prosi o przydzielenie refera 
tu komu innemu. „

Pos. Stroński Stanisław zgłasza wobec tego 
wniosek o odroczenie sprawy ratyfikacji. —< 
W  głosowaniu wniosek ten odrzucono. Na­
stępnie przyjęto projekt ustawy ratyfikacyjnej 
wszystkiemi głosami przeciwko 8-miu, t. j. gło 
som Klubu Chłopskiego i Klubu Narodowego 
przy wstrzymaniu się od glosowania pos. Jesz- 
kego. Referat na plenum przydzielono pos. W a 
lewskiemu. Na tern zamienię'o obrady.

N IEW YR AŹN A  PO LITYK A  P. JESZKEGO.
Warszawa, 25. 2. (Telef. wl.). Na posiedze­

niu Komisji Spraw Zagranicznych* nie obeszło 
sic l-c-r, incydentów. Mianowicie dopiero prz°d- 
stawiciele rządu pp. Doleża] i Lipski musieli 
wystąpić w  obronie traktatu, gdyż sprawo­
zdawca projektu ratyfikacji p. Jeszke z B. B., 
poseł z Wielkopolski, zrzekł się referatu. Dct 
polemiki z -przedstawicielami rządu zgłosił siflj 
poseł Winiarski z KI. Nar., ale gdy ogranic-zo* 
no mu czas przemówienia, do 5 minut, zrezygno 
wał z głosu. Gdy pos-eł Jeszke zrzekł się refe­
ratu, p. Stroński z Kl. Nar. powiedział:

Stoimy wobec niezwykłego stanu rzeczy. 
Sprawozdawca oświadczył, że za najlepsze 
z wyjścia uważa wniosek o odroczenie sprawy 
ratyfikacji traktatu, ale wniosku tego nie poJ 
stawił. Zarazem zastrzegł się, że nie stawia 
wniosku o ratyfikację, stawia go tylko rząd, 
czyli, że niema wniosku sprawozdawczego o 
przyjęcie ratyfikacji. W  dodatku sprawozdaw­
ca zrzekł się referatu. W  takim stanie rzeczy 
proponuję odroczenie ratyfikacji traktatu han­
dlowego z Niemcami.

Wniosek ten. jak już wyżej podaliśmy, 
npa dł.

Powiększenie podatków i meldunki
w komisji.

Warszawa 25. 2, (Telef. wt.). Komisja admi­
nistracyjna Sejm u  prowadziła dyskusję nad 
wnioskiem Klubu B. B. w  sprawie uchwalenia 
nowej ustawy o podatku wyrównawczym dla. 
gmin wiejskich. Chodzi o podwyższenie dotyeh 
czasowych stawc-k i  rozszerzenie ustawy na 
województwa małopolskie i zachodnie. Poseł 
Rymar (K l. Nar.), poparty przez ks. Szydel- 
skiego (Oh. D.), zażądał cofnięcia dekretu Frc- 
zydenta Rzplit-cj o przerzuć emu na gminy do­
datku mieszkaniowego dla nauczycieli, odro­
czenia na dwa lata ustawy meldunkowej, refor 
my samorządu i wogóle odrzucenia, propono­
wanej ustawy. Dyskusji nie zakończono. Pod­
czas' przerwy poseł Polakiew icz (B. B.) poro­
zumiał się z min. Skladk-owskim, który podpi­
sał rozporządzenie, odraczające termin wejścia 
w  życie przepisów meldunkowych tani, gdzie 
to napotyka na trudności, do 1 lipca 1932 r.

Wsielpraea prasy katolickie; wszystkich krajów
W SZĘDZIE PYTAJĄ O BRZEŚĆ I „PAC YFIK AC JĘ”.

Warszawa, 25. 2. (Telef. wl.). W  Paryżu 
odbyły się obrady komitetu wyłonionego przez 
międzynarodowy Kongres prasy katolickiej. 
W  naradach tych Polskę reprezentował bs. 
prałat Kaczyński, dyrektor Katolickiej Agencji 
Prasowej (K A P ). Postanowiono między innemi 
zorganizować stałą- współpracę katolickich 
agęncyj prasowych, informować -się wzajemnie 
oraz oświetlać zdarzenia nietylko z życia reli­
gijnego, ale również społecznego i polityczne­
go każdego kraju. W  toku obrad stwierdzono, 
że do porozumienia i współpracy prasy katolic­
kiej wszystkich krajów sfery watykańskie przy 
wiązują szczególną wagę. Prezes brukselskiego 
kongresu prasy katolickiej Delforge zdał spra­
wę z audjencji u Ojca św., który polecił stale 
informować Go o postępach prac komitetu pra­
sy katolickiej. Z ramienia prasy watykańskiej 
uczestniczył w  obradach dyrektor Agencji ,.Fi- 
dcs44. Arcybiskup Paryża, kardynał Verdier 
oraz nuncjusz papieski Maglione podejmowali 
delegatów z wielką serdecznością i dali wyraz 
wielkim nadziejom, jakie świat katolicki przy­
wiązuje do rozwoju prasy katolickiej i dzieła 
pokoju, w  którem prasa katolicka wybitnie 
współpracuje z Watykanem.

Na zjeździć paryskim nie odbyło się bez po­
ruszenia ostatnich wydarzeń w Polsce i pacy­

fikacji w Małopolsce, co do których delegat* 
polskiego zasypano licznemi zapytaniami. Dele. 
gat niemiecki wysunął również zagadnienie Po.: 
morza, ale ks. prałat Kaczyński odparł enera 
gicznie, że podobne zagadnienie w Polsce w w  
góle nie istnieje, tak samo, jak nie istnieją 
w społeczeństwem polskiem program rewizji, 
granic. lub traktatów.

„PRZEDŚW IT44 PRZESTAŁ WYCHODZIĆ

Warszawa 26. 2. (Telef. wł.). P. Moraezew- 
ski z dniem dzisiejszym zawiesił wydawnictwo 
„Przedświtu44.

DEFEKT SILNIKA ZATRZYM AŁ NASZYCH  

LOTNIKÓW  W  SUDANIE.

Warszawa 26. 2. (PA T ). W  związku z po* 
danem przez nas sprostowaniem ■wiadomości 

co do przylotu kpt. Skarżyńskiego i por. inż. 
Markiewicza do stolicy Abisynji. Addis Aboba, 
dowiadujemy się, że defekt w  silniku, który za­
trzymał naszyc-h lotników w Atbarze, da się 
wkrótce usunąć i Jot będzie dalej koutynuown 
ny. Lotnicy nasi uzyskali pomoc mechaników 
angielskich z lotniska w Atbarze przy pracy 
nad usunięciem defektu silnika.
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^  o ś  t u  b o d o ś  o s z u h u f e .
Organizowanie „bezpartyjnych*4 zw. zawodowych p- Moraczewskiego.

® urn pi sza
Frzed procasem „brzeskim" 

w Bydgoszczy.
„Dziennik Bydgoski*4 twierdzi, że za ­

powiedziane procesy pism byagosk'cli 
(„Gazety*4 i „Dziennika*') są czynnikom 
rządowym nie na rękę.

„W  związku z tą sprawą bawił przed 
tedkunastu dniami w  Bydgoszczy „sławny44 

v  (feęcMff Demaat, ktuiy „prowadził śledztwo44 
v sprawie uwięzionych w Brześciu polity­
ków z  nieznanym dotychczas rezultatem. 

I Następnie przyjeżdżał wiceprezes Sądu 
\  Apelacyjnego w Poznani’ i i wreszcie za'n- 

teresowal się tom i procesami bardzo żywo 
sam p. minister sprawiedliwości Michałow- 
kki44.
Prezes sądu okręgowego w Bydgoszczy, 

p. Starzewski wziął urlop i Doprosił o dy­
misję.

„Nie mugł bowiem pogodzić się z pro­
pozycjami, jakie mo robiono w związku 
z procesami w  sprawie brzeskiej. Również 
niengiętvm okazał się sędzia dla spraw 
prasowych p. Tomaszewski. Obaj stoją na 
stanowisku, że procesy odbyć się muszą 
w  trybie przepisanym obowiącująceml usta- 
wami44.

Kiedy proces b, więźniów brzeskich?
„Robotnik44 pisze:

„Jan się diowiadujetny, akt oskarżenia 
w  sprawie b. ’ więźniów brzeskich będzie 
w najbliższym czasie napisany, gdya śledz­
two :est już na ukończeniu. Wobec nieby- 

1 watogo pośpiechu, z jakim nadawany jest 
bieg procesom politycznym, należy się spo­
dziewać wyzmaozeuia sprawy na kwiecień44.
W olno w to powątpiewać. P ioces ten 

zapowiadano już przecież na grudzień 1930 
roku, potem na styczeń^ luty i Ł p.

Maj. Kubala przeciw pułk. Rayskiemu.
„Naprzód44 dziwi się, że sprawa majora 

Kubali przybrała tak dziwny obrót.
„Oto prokurator przy wojskowy m Są­

dzie okaęgo>wym pułk. Zieliński przesbicnał 
w  charairterze świadka majora Kubalę 
w  związku z dochodzeniem, wvtoczonem 
szefowi departamentu krtrietwa pułk. R a j-  
skiamu. Major Kubala —  jak donoszą dzień 
niki warszawskie —  orzedstawit wszelkie da 

j ne i dokumiemty, jakiem! rozporządza w tej 
sprawie*4.
DL" czego nie zbadano tych dokumen­

tów wiedy, gdy maj. Kubala pros.ł c przed­
stawienie go do raportu do p. ministra? 
Dlaczego oirzucano te dokumenty wtody, 
gdy był jeszcze oficerem a bierze się je 
pod uwagę teraz, gdy sąd uznał go za 
niegodnego noszenia munduru oficer­
skiego?

Przed wyjazdem marsz. Piłsudskiej.
„Polonia44 pisze:

„Przed kUkn dniami doransfiómy, iż 
m  Warszawie krąży uporczywie pogłoska 
o bliskim wyjeździe na Mad erę p. Pifeud- 
Bikiej.

Wiadomość ta  tostała potwiemzom  
nr prasie szwedzkiej, która w  dniu dzisiej­
szym nadeszła do Warszawy. Pisma szwedz­
kie podkreślają, iż wyjazd p. Piłsudskiej 

' na Maderę pozostaje w  związku ze stanem 
ednowia p. Piłsudskiego.

Potwierdzają się również pogłos id iż 
oaszport dla p. Piłsudskiej został prrygoto­
wany prze* jedno ze starostw grodzkich 
w  Warszawie44.
Rzecz znamienna, że od jakiegoś czasu 

brak w  prasie „czerwonej44 pogodnych 
opow ‘adań o pobycie p. marszałka na 
M ajerze.

Anłyczeska kampanja „II. Kur. Codz.“ .
"W związku z częstemi wystąpieniami 

„Tl. Kur. Godz.44 przeciw Czechosłowacji 
„Kurjer W arszawski44 zauważa:

„Niewątpliwie jaskrawa i agresywna 
fonna ataków dziennikarskich może mi 3Ć 
tylko bardzo szkodliwy wpływ na tak z© 
wszech miar pożądane dzieło zbliżenia Pol­
ski z Czechosłowacją, nad którera z obu 
stron pracują owocnie ludzie, ożywieni naj­
lepszym duchem44.

Mimo tych ostrzeżeń „ I .  K. C.44 nietyl- 
ko nie zaniechał, lecz raczej spotęgował 
swą kampanię antyczeską.

lim  ip l i i  soi iija rtlii
Sąd apelacyjny w  Warszawio —  jak już do­

nosiliśmy wczoraj —  skazał „arcybiskupa44 Ko 
wolskiego na 3 lata- więzienia z  zastosowań:em 
amnestji na 2 lata. M otywy wyroku ogłoszone 
zostaną 9 kwietnia. Skazany został Kowalski 
za „czyny lubieżne, popełnione w stosunku do 
osób, u obce których- miał szczególne obuwiąz-

C żyte ln icy  pism rządow ych  dow iedzie: 
się w  ostatnich dniach, że „b ezp a rty jn e1'’ i 
„gospoda rcze44 zw iązk i zaw odow a robotn i­
k ów  organ izow ane przez p. Moraczow-skiego 
„ro zw ija ją  się bardzo pom yśln ie44. A  św ie­
żo pasowany dzia łacz robotn iczy  p. 1 ornasz 
k iew icz, n a leżący  do prozydjurn zarządu 
tych zw ią zk ów  zapow iada teraz w  „K r g je -  
rzo ‘W ileńsk im 41 przystąp ien ie szeregu  in­
nych zw ią zk ów  do akcji w szczęte j przez 
p. M oraezow sk iego. M ają to b yc : „K o n fed e ­
racja zw iązków  zaw odow ych 44 z Zagłęb ia  
chrzanow skiego i dąbrow skiego, —  „G en e ­
ralna F ederac ja  P ra c y 44 na G órnym  Śląsku 
i zw iązk i „P ra c a 44 na teren ie Łod z, i P o ­
znańskiego oderwane od enpeerow sldego 
„Z jcdn . Z aw odow ego  P o lsk ie g o 44. P rzew i­
dziana jest w ięc  un ifikacja  w szystk ich  sa­
nacyjnych  zw ią zk ów  zaw odow ych , dotąd 
sam odzielnych i idących luzem.

P . Tom aszk iew icz obiecu je sobie bar­
dzo w ie le  z te j akcji-

„O gół robotniczy —  mówi w  wywiadzie 
udzielonym „Kurierow i Wileńskiemu44 —  
-przyjął nasz apel z entuzjazmem. Dowodzą 
tego liczne zgromadzenia, odbyte już po 
ogłoszeniu odezwy. Robotnik bowiem widzi, 
że dzisiejsze związki, słabe i zżarte partyj- 
nictwem, ograniczają swą działalność do in- 
terwencyj cennikowych i wystąpień poli­
tycznych44.

T y lk o  „b ezp a rty jn e44 sanacyjne zw iązk i 
zaw odow e zdolne są pchnąć rozw ó j stosun­
k ów  społeczno-gospodarczych  w  kierunku 
pom yślnym  dla k lasy  robotn iczej.

■Mniej tego  zapału ma p. M oraczew ski, 
k tó ry  w  „P rzed św ic ie44 pisze o potrzebie 
now ych  zw ią zk ów  zaw odow ych . P rzypu ­
szcza, że m oże ta je g o  szlachetna in ic ja ty ­
w a będzie „w yśm ian a4j i „op lw an a44. K ie ru ­
je  się jednak  „sum ien iem 44 (!),  k tó re  mu 
„k a ze  w o łać  don iesie44. Chce „zrob ić  swo­
je 44, żeby  m ieć spokojne sumienie. I  k o ­
niec!... Sam nie ma w tern „an i osobistego, 
ani p o lity czn ego  interesu44, nie m yśli też 
„w sn inać się na karkach robotn iczych44 p rzy  
pom ocy  tych  zw iązków . B roń  B oże ! Chce 
zn iszczyć, rozb ić „ w  puch i  w  proch44, par- 
ty jm etw o  w  zw iązkach  zaw odow ych  i w  ten 
sposób p rzygo tow ać  grunt pod jedną, po­
wszechną, w ie lką , m ocną organ izację  zaw o­
dową robotn ików , k tó re j w ym aga  d o łro  
k la sy  robotn iczej w  zw iązku  z obecnym  k ry ­
zysem  gospodarczym .

Bez zapału zatem , a  ty lk o  ze złością i 
pasją, b ierze się p. Jęd rze j M oraczew ski do 
„w ie lk ie g o  dzie ła44. Nawet- z pew nym  pesy­
m izmem i niedow ierzan iem  -  D oskonało ro ­
zum iem y je g o  pesym izm . Historja ruchu 
zawodowego w 19 i 20 wieku nie zna wypad 
ku, by powstała t/ielka organizacja robot­
nicza bez skrystalizowanej ideologji i bez 
konkretnego programu. A  tak  w łaśn ie chce 
p. M oraczew ski et C ie o rgan izow ać w  P o l­
sce nowy nieb robotn iczy.

IL Przez czt'\ry dni trwał pod Gro chowem 
względny spokój. Tymczasem nadszedł od Ze­
grza korpus Szatkowskiego i w dm:u 24 lutego 
stoczył pod B alolęką walkę z grupą gen. Kru- 
kowieckiego. B;ałołęka. leżąca niemal tuż ,pod 
Pragą, dostała się w  ręce Rosjan, którzy po­
nieśli jednak większe straty niż Polacy. Sza­
chów ski sądził, że ma przed stają silniejszego 
niepa zyjaciela i postanowił cofnąć się, by po­
łączyć się z główną armją Dybieza. Na widok 
odiwrol a nieprzyjaciela oddziały polskie ruszy­
ły  naprzód i -wywiązała się kto tka bitwa, za­
kończono już o godz. 11-tej rano cofnięciem się 
Szaichowsfciego. Odgłos strzałów skłonił D vV - 
cza dtp przyspieszenia bitwy pod Grochow-em. 
którą zamierzał pierwotnie stoczyć dopiero 26

ki przyzwoitości, jako ich przełożony44.
Tak piszo naczelny organ sanacji .-Gazeta 

Polska4’ , której macierz w  prostej linji. ,.Epo- 
ka4’ - (zlikwidowana dla stworzenia ..Gazety 
Polskiej44) wysyłała snecjalnego* korespondenta 
do klasztoru mariawickiego pod Płockiem, aby 
obal ć zarzuty ..reakcji Ideryka-lnej44, robiona 
Kowalskiemu. Możeby teraz organ sanacji w y­
ciągnął nareszcie wniosek odpowiedni z w yro ­
ku. który spadł na Kowalskiego i możeby po­
radził p. Fr. Potockiemu, dyrektorowi depa.rt- 
wyznań, cofnąć legalizację cerkwi mariawic­
kiej, postawionej pod pręgierz i skompromito­
wanej skutkiem procesu.

Czy się na ten logiczny krok zdobędzie 
rząd, w  stosunku do p. Kowalskiego, który l 
tak "orąco agituje za p. marsz. Pilsudskńn? 
N ie w'ad'p-mo! WiajioflJo jednak, eo po tvm wy 
roku powinien zrobić. 1 to  nam na razie w y 
starczy!

P rzy to c zy liśm y  ju ż n iedawno zarzut,, 
k ió ry  p. M oraczew ski staw ia dotychczaso­
w ym  organ izac jom  robotn iczym . B y ły  one, 
—  pisał p. M oraczewski —  tak  słabo i tak 
niem rawe, że sic uic zd ob y ły  na postaw ien ie 
zasady „ d jk ta t iu y  p ro lc tarja tu 44. C zy li —  
w olno  stąd w nosić —  now a organ izacja  ro ­
botn icza p. Moraczewskieg-5 będzie  bardziej 
radykalną od dotychczasow ych , naw et od 
„k la sow ych 44, ciążących  ku  P. P. S „  zw ią z­
k ó w  zaw odow ych .

T era z  zaś dorzuca jeszcze parę uw ag 
w y jaśn ia jących  b liże j to „p ro le ta r ja ck io44 na 
stw icnio now ej organ izacji... K ry z y s  obec­
n y  —  pisze w  „P rzed św ic ie44 —  jest -„choro­
bą ustroju kap ita lis tyczn ego44. W  dziedzin ie 
społecznej doprow adzi on do p róby rato­
wania się kap ita lis tów  kosztom  k lasy  robo­
tn iczej. W ob ec  tego  —  ośw iadcza p. M ora­
czew ski —

„K lasa  robotnicza Polski stoi w obli­
czu —  nie powiem katastrofy —  ale groź­
nego długotrwałego kryzysu, dla którego 
przetrzymania potrzebuje wytężenia wszel­
kich sił, całej swej woli, stoi w przededniu 
ciężkiej walki przeciw łatwemu do, przewi­
dzenia usiłowaniu zw aln ia przez producen­
tów ciężaru walki na jej barki44.
A  zatem  b. m inister sanacyjny p rzew i­

duje, że p rzysz ły  ro zw ó j spo łeczny w  P o l­
sce w yraz i się w a lką  dwóch klas m iędzy so­
bą: kam ta lis tów  i robotn ików , i chce k lasę 
robotn iczą p rzygo tow ać  i uzbroić do w a l i  
z kapitalistam i.

N ieby  w  tern nie było  dziw nego, gd yb y  
nie bliski i ścisły stosunek p. M oraczowskie- 
go  z oficjalnemu czynnikam i rządowem i- itfi- 
gdw i n igdzie nie b rakow ało  awanturniczych 
p o lityków  robotn iczych , k tó rzy , czasem  na­
w et w  dobrej w ierze, chcieli społeczeństwa 
uszczęśliw iać k 1 a s o w  o - r e w  o 1 u c y  j n e m i orga­
nizacjam i. Im preza p. M oraczew sk iego 
p rzejdzie  jednak do h istorji jako  unikat 
z tego  w zględu , że eksperym entu z k lasow ą 
organ izacją  podejm uje się p o lityk  „burżoa- 
zy jn ego44 obozu i jeszcze  w  dodatku, obozu 
rządzącego. P o lska  zatem  w  okresie sanacji 
da je n ieznane gd zie in d zie j w idow isko , że w  je 
dnym  obozie po lityczn ym  m ieszczą się z je ­
dnej strony p rzedstaw ic ie le  ego is tyczn ego  
św iata  kap ita listów , z drugie j zaś przedsta­
w ic ie le  Idasowmgo ruchu robotn iczego.

Ktoś tu kogoś oszukuje. A lb o  p. Mora­
czew sk i robotn ików , aJbo kapita liści swoich 
p rzy jac ió ł. M oże nam te w ą tp liw ośc i rozw ią ­
że „P rzed św it44, k tó ry  się n iedawno za in te­
resow ał p ierw szym  artykułem  naszym  w  tej 
spraw ie 1 p rzy  te j sposobności czuci! k ilk a  
cennych w yjaśn ień  o id eo log ji tych „bezpar 
ty jn ych 44 zw iązków . A  tych  w yjaśn ień  trze­
ba. M y bowiem  m am y pew ne w ątp liw ośc i, a 
p. M oraczew sk iego  ogarn ia  pesym izm . Je­
dno i  dnurie zaś. ma sw ojo źród ło  w  tych 
sprzecznościach, k tóreśm y wskazali.

W . Z.

lutego. Obawiając się, że dowództwo polskie 
rzuedo przeważające siły aa Szachowskiego i 
rozbije go, postanowił Dybicz natychmiast ude 
rzyć na pozycje polskie, a w szczególności na 
Olszymkę Grochowską.

O godz. 9-tej rano artylerja rozpoczęła 
ewalt-owny ogień, a w  pół godziny później 5 
bataljonów rosyjskich uderzyło na Olszynkę. 
Pierwszy atak został łatwo odparty. Do dru­
giego ataku Dyb:cz użył 11 bataljouów. Gdy i. 
to uderzenie zawiodło. Dybicz wprowadził do 
boju 19 bataljonów. lecz również b©zsku* ocz­
nie. Dzielna piechota polska za każdym razem 
wyrzucała Moskali z lasu.

Około godz. 11-tej Dyoi-c.z z-gromad-ził jesz­
cze w'ększe siły j przygotowawszy starannie 
natarcie, zdołał nareszcie zdobyć) OLzynką W y 
parł z niej dyw izję gen. Żymirskiego, która po­
niósłszy duże s t r a ty  jeden 7 jej pułków stra
cił w  tym dniu 42 procent swego składu —  
nie była już w  stanie własnemi ‘■■darni odebrać 
Olszynki. W tedy Chlopicki ,u;żyi do przeciwna­
tarcia świeżych sił. Sam prowadził do ataku 
;edra z kolumn Nn czele innych staP Skrzy 
necki i Prądzyiiski Atak p.owiólł się Mimo. za­
ciętej obrony wyrzucono Moskali -z  0DzvnrJ 
całkowicie, zadając im poważne stnUy. A le  1 
nasza armia straciła dużo w  zabitych 5 ran­
nych. Między innymi pad! dzielny dowódca 
dvw izii. gen. Franciszek Źymirski, ugodzony 
kula armatnią w  ramię.

Dybicz nie dał za wygrana. Mając znaczną 
er7 wage licz rzu-eal w K j  eeriz  w ię-ei 

l oddziałów. Wreszcie około godz. 3-ciej po r,(V 
łudTru natnrri-e 34 batalionów rosyi<kic-h. po­
parte diziałamem silnej arWlerii. oddało d -  
szwnkę w  ręce Dyhicza. Wśtod walk tych po­
niósł ciężka ranę Chlopicki. Odtąd obroną kie­

rował Skrzynecki, ale nikt Die czuwał nad ca­
łością operaeyj. Każda dyw izja działała na 
własną rękę, skutkiem czego m froncie powsta­
ły  luki.

Szef sztabu Dybieza. gen. To ll jw-zygotował 
w tedy wielikio natarcie kawmlerii cele-iu przeła­
mania frontu polskiego i odcięcia niektórych 
jiułków od Pragi, lian  był dobry i armja na­
sza poniosłaby zapewne wielka klęskę, gdyby 
masy kawalcrji rosyjsl. jj wykonały atak szyb­
ko i  jednocześnie. Stało się jednak inaczej. 
Piechota polska zauważyła na czas m an cw  ro­
syjski i zdążyła sformować czworoboki. Szwa­
drony rosyjskie nie uderzyły równocześnie. T o  
toż zostały odparte i ty lko dwa zdołały się 
przedrzeć na ty ły  naszej armji, wywołująp tam 
chwilową panikę, ale w końcu zostały rozbito.

W ojska polskie cofnęły sie, ustępując Krok 
za krokiem ku wałom Pragi. Dybicz nie zdecy­
dował się na szturm nocny. Po parogodzinnej 
kanonadzie bitwa została zakończona. W  noęy 
na 26 lutego armja polska wycofała się na Ie 
wy brzeg Wisły, pozostawiając na prawym je ­
dynie kilka batalionów do obrany przedmaścta 

W  ten sposób zakończyła się najkrwawsza 
bitwa lej woiny. Rosienie stracili eona im nie, 
10 tys. ludzi w zabitych, rannych i jeńcach, 
°o!acv —  około 7 tys.. w tern tysiąc Wicowa 
Na placu boju pozostawda armja polska ty l­
ko 3 zdementowano dwała. co Dajlepici świad­
czy. że nic została rozbitą, lecz ustąpiła z ho­
norom pod naporom przeważających mas wro­
ga.
mmmmmmmmam--------------- uwim —  sm im i— i

„7abawy taneczne44 w imieniny
p. marsz. PHsi^s^ggo.

W czorajszy Jll. Kiurjcr Codziemny4’ dono­
sił, żc .główny komitet imienin marsz Piłsud 
skiugu * ustalił dokkid-nio program tegorocznej 
„uroczystości44.

„W  całej Polsce '—  phze   będą urzą­
dzone zabawy ludowe na otwarłem powie­
trzu, z udziałem orkiestr wojskowych, P. 
W., iluminacje świetlne i t. p. Poz-atom czy 
nione sa. przygotowania do urządzenia we 
wszystkich większ’ -cłi miaGaeh rautów, 
oraz bezpłatnych zabaw lanecznych dla lu­
dy na przpdmieścfla.oh i w  miasteczkach’ '. 
Równocześnie . Kurier Poznański’4 i..c łowo 
Pomorskie44 donoszą, że Ks. Biskup Mlamski 
..nie przyjął honorowego protektoratu nad 
konrtofem obchodu „imienin44 w  dniu 19-go 
marca b. r. Ks Biskup umotwwn-wał swoja 
odmowę tern że akcję- komitetu uważa za 
wybitnie partyjną45
W czorajsze pisma .ślą-skic nię przynoszą 

w tej spraw:e żadnej wiadomości. Mimo to de­
cyzja Ks. Biskupa Adamskiego n ie.wydaję się 
nam nieprawdopodobną. Raz ze względu, że 
imieniny 19 marca mają istotnie charakter nar 
tyjny co szczególnie uderza, jeśli soh c przy­
pomnimy. jak skromne rozmiary miały imieni­
ny P. Prezydenta. Ponadto także ze -względów 
kościelnych i psychologicznych.

Jest rzeczą wykluczona, by księża R skupi 
mogli patronować „zabawom tanecznym4’, za­
kazanym przez prawo kościelne w  okresie wici 
kiogo postu, czego prawdopodobnie* ągłcwu" 
komitet44 nie wie. ..Z.aławy taneczne44 zresztą 
urządzanp w czasie głodowania mas wywołały­
by tylko rozdrażirenie już r ' tak rozgoryc 10- 
nyeb szerokich warstw społeczeństwa. Może 
«ie wiec namvśli ..główny komitet’4 i „zabawy 
taneczne54 przesunie na czas. w którym nie bę­
dzie ani wielkiego postu, ani bezroDocia.

KLĘSKA SANACJI W  POZNANIU.
W  nocy z wtorku na środę odbyło się walne 

zebranie Bratniej Pom ocy Studentów Ijd iw . 
Poznańskiego. Trwało ono 9 godzin, mianowi­
cie od 8.30 wieczorem do 5.30 rano.

Przewodniczącym zebrania był p. M. Smocz- 
kiowiez, prezc-s Koła  Międzykorporaeyjneg-o, 
obrany 805 głosami. Jego kontrkandydat po­
pierany przez sanatorów a także niektóre ugtu 
powania ńiesanącyjne. otrzymał 514 głosów,

Sanatorzy postawili wniosek nagły w  spra­
wie 2 członków Bratniej Pomocy, zawieszo­
nych w prawach człankon skich zń napaść ma 
zarząd Bratniej Pom ocy w  ulolce, wydanej 
przez Młodz. Demokratyczną. ÓV dyskusji nad 
tą sprawą mówcy sanacyjni przemawiali w ten 
sposób, że delegaci Senatu, profesorowie K lecz­
kowski i Gantkowski, zmuszeni byli ich skar­
cić. Zebranie uchwaliło rezolucję, potępiającą 
wybryki młodzieży sanacyjnej.

Nasto-pme odczytano sprawozdanie ustępu­
jących władz Bratniej Pomocy,jjpoezem zno­
wu rozpoczęła się burzliwa dyskusja. P. W ar­
miński, prezes Mł. Wszechpolskiej oświadczył, 
że w przeddzień walnego zebrania Bratniej 
Pomocy ca zebraniu Ml. Demokratycznej udzie­
lano 5-złotowycb pożyczek celem zapisywania 
swych członków w ostatniej chwili do Bratniej

V7 setną rocznicę Grochowa.



„GŁOS NARODU11 z 'dnia 27-go lutego 1931. SIt. 8.

W ódz Hindusów przem aw ia.

,W ypuszczony niedawno z angielskiego więzienia przywódca hinduskich nacjonalistów Ma- 
hatma Gandlii, toczy obecnie, jak donosiliśmy w  telegramach, konferencję z wicekrólem Indyj- 
W  trakcie tych narad urządza jednak częste zgromadzenia ludowe, porywając mowami

swemi tłumy rodaków.

( i l  I s . HiiM  m is k i  i e r a i i t  n a l l i s l w a .
zerwanie. Z drugiej zaś strony krążą, pogłoski.

Pomocy. Z  jaMch źródeł pochodziły te fundu­
sze. łatwo się domyśleć.

Wkrótce po tern rewolacyjnem oświadcze­
niu sanacja opuściła salę obrad. Przy wyjściu 
jeden z sama tor ów zapalił przygotowaną woj­
skową rakietę dymną celem wywołania zamie­
szania. Ustępujący prezes Bratniej pomocy, p. 
Nowaik„ wyrwał awanturnikowi rakietę i zga­
sił ją  w  śniegu przed budynkiem. W  sutery- 
nach budynku odebrano innemu sanatorowi 
drugą rakietę, jeszcze innemu nóż.

Po tych awanturach podjęto znowu obrady 
i olbrzymią większością wybrano nowe władze. 
Prezesem Zarządu wybrany został p. Ma.rjan 
Pukacki. Ustępującemu Zarządowi uchwalono 
przez aklamację podziękowanie.

PRZED W YBORAM I W  W ARSZAW IE .

Ugrupowania sanacyjne w  Warszawie roz­
poczęły gorączkowe przygotowania do walne­
go zebrania Bratniej Pom ocy Uniwersytetu 
Warszawskiego. Termin tego zebrania nie zo ­
stał jeszcze oznaczony, gdyż Zarząd nie wyna­
ją ł jeszcze odpowiednio wielkiej sali na zebra­
nie. Bra...-.- Pomoc U. W . liczy bowiem około 
6.000 członków i jest największą w  Polsce aka­
demicką organizacją samopomocową.

3 T a  ss iem s ia cfk  t& Szw M ei

Trójka szczęśliwych spadkobierców.
20 miljonów dolarów.

W  okresie powstania styczniowego w  pow­
stającej podówczas Łodzi, która później do­
piero ' stała się ośrodkiem wielkiego przemysłu, 
mieszkało czterech brac< Biedermanów. Jeden 
z nich brał udział w po - staniu, za co kilka­
dziesiąt lat, spędził na Syberji i wrócił do 
kraju jako złamany starzec. Skromny mająte- 
ezek po nim odziedziczyli bratanek Tadeusz 
i jego siostra.,

Zdarzyło się, żo Tadeusz Bicderman, uczeń 
szkoły rosyjskiej, uderzył w twarz nauczyciela 
za obelżywe wyrazy pod adresem Polski, to 
też skutkiem tej awantury musiał uciekać 
z kraju i osiedlił się we Francji. Tam został 
kupcem i dorobił się olbrzymiego mają.tku, 
wynoszącego 20 miljonów dolarów. Zmarł on 
niedawno w Nicei.

Obecnie pretensję do spadku zgłosiły trzy 
osoby. Jeden ze spadkobierców jest obecnie 
inspektorem kontroli banków w  ministerstwie 
skarbu w  Warszawie.

Order Salomona.
P. Prezydent Bzplitej otrzymał od króla 

Abisynji, Ras-Taffaira, najwyższe odznaczenie, 
które nosi nazwę „orderu Salomona1’ pierwszej 
klasy. Jak wiadomo, dyoastja abfeyńska we­
dług legendy wywodzi się od Króla Salomona 
i K ró low ej Saby.

Stulecie śmierci gen. 
Zymirskiego.

W  dniu 25 b. m. jako w  100-tną rocznicę 
b itw y pod Grodkowem i zgonu gen. Żymirskie- 
go Franciszka, odbył się uroczysty obhhód 
w Klembowie, gdzio spoczywają zwłoki boha­
terskiego obrońcy Olszyn ki. Uroczystość rozpo 
ezęło nabożeństwo w  kościele parafjałnym, któ 
rego fundatorem był dziedzic Kłęmbowa gen. 
Żymłrski. Po nabożeństwie, na któreim byli o- 
becni poza przedstawicielami władz państwo­
wych członkowie rodziny Żymirskich, potom­
ków generała, wygłosił przemówienie ks. prar 
łat, Uznowski. kreśląc obraz bitwy, w  której 
zginął gen. Żymirski i podnosząc zalety jego 
charakteru, jako  w ielkiego obywatela i żoł­
nierza-.

Po zapłaceniu podatków..
samobójstwo ziemianina.

W  Gzortkowie wystrzałem z rewolweru po­
pełnił samobójstwo właściciel dóbr Szwajkowa
i Romaszówka, pow. czortkowskiego. Franci­
szek Rudroff. Przyczyną, samobójstwa był 
rozstrój nerwowy na tle depresji finausowo- 
moralnej w związku z kryzysem w rolnictwie. 
Denata znaloz,iono we dworze w  łóżku rozebra­
nego. Zaznaczyć nałoży, że denat bawił w  Czort 
kowifi. gdzie czynił starania o uzyskanie go­
tówki, zapłacił podatki, a wieczorem, gdy przy 
jechał do domu napisał do żorny i dzieci, prze­
bywających we Lwow ie, list, polecając służą­
cemu rzucić go rano do skrzynki. L ist ten 
otworzy komisja, sądowa.

10 lał pokuty za szpiegostwo.
-Sąd kam y w Wilnie rozpatrywał onegda.j 

rprawę niejakiego F. Ło jk i rodem z Mińszozy- 
zmy, który na terenie pow. molodeczańskiego 
od października 1928 r. do końca kwietnia, ub. 
roku zbierał dla wywiadu bolszewickiego wia­
domości, dotyczące rozlokowania i wyszkolenia 
oddziałów Korpusu Ochr. Pogr. oraz prac pol­
skiego wywiadu. Proces toczył <>ię przy 
drzwiach zamkniętych, a w  wyniku sąd uznał.
i i  oskarżony winien przygotowywania materja- 
łów  w celach szplćgow-sldeh i skazał go na o- 
sadzenie w ciężkiem więzieniu przez lat 10.

Ostatnio rozeszły się wiadomości, jakoby 
włoski następca, tronu ks. llumbert porzucił 
swą żonę. Pogłoski to potwierdza obecnie
prasa francuska.

W  styczniu roku ubiegłego odbył się. uro­
c z y s ty  akt zaślubin księcia następcy tronu 
z księżniczką belgijską Jcse. W szyscy w ów ­
czas utrzymywali, że małżeństwo to było wy­
jątkiem wśród zawieranych przez rody panu­
jące, stanowiło bowiem wyraz gorących sym- 
patyj i miłości, które wiązały młodą parę jesz­
cze z czasów' wojny. O ks. Humbercie mówio­
no, że niejednokrotnie » incognito przyjeżdżał 
do Belgji, czy do Szwajcarji, by odwiedzić 
ukochaną księżniczkę. Romantyczno podróże 
księcia po ślubie znane były w- Turynie, gdzie 
był dowódcą pułku. Jako najzwyklejszy tury­
sta pędził on w szałonem tempie samochodem, 
by w ciągu królitkiego urlopu jak najdłużej 
przebywać w  towarzystw ie swej żony.

Po pewnym jedniak ozasei książę zerwał 
ze swoją małżonką. Podobno sercem jego za­
władnęła jakaś niezwykle piękna niewiasta, 
dła której porzucił niedawno poślubioną księż­
niczkę.

Złowrogi sen o śmierci,
Z Wilejki c’ cnoszą o ciekawym wypadku, 

jaki onegdaj zdarzył się we wsi Zadoroże. 
Miejscowy włościanin M. Kornaba opowiadał 
swym znajomym, że w  nocy nawiedził go zło­
wrogi sen, prorokujący mu w najbliższym cza­
sie tragiczną śmierć. I po kilku dniach sen 
ziścił się. Oto podczas zwózki drzewa z lasu. 
Kornaba został uderzony spadającem dfzewem 
tak silnie w głowę, że poniósł śmierć na miej 
scu. W ypadek ten żywo jest komentowany 
w całym powiecie.

104-LETNI W ARSZAW IANIN .

W  schronisku dia starców warszawskiego 
Tow. Dobroczynmoiści :przeibywa obecnie naj­
starszy mieszkaniec stolicy, Antoni Kozłowski, 
ur. w r. 1827. W  latach młodzieńczych trudnił 
się dorożkarstwem, a następnie pracował jako 
ogTodnik miejski. Kozłowski wcale nie robi 
wrażenia starca 104-Ietniego. Cieszy się dosko­
naleni zdrowiem, wygląda czerstwo, trzyma się 
prosto, stąpa żwawo bez pomocy laski, szlceł 
nie używa tycale. Pamięć niezupełnie mu dopi­
suje, za to  dobry hiumor nio opuszcza go. —  
Długowieczność przypisuje ciągłemu przebywa 
niu na świeżem powietrzu.

LEKARZ SK AZAN Y  NA PÓŁ ROKU  
W IĘZIENIA.

Sąd w Brodnicy skazał na 6 miesięcy wię­
zienia doktora medycyny Alfonsa Jettke
z Działdowa za usiłowane wykonanie niedo­
zwolonego zabiegu ginekologicznego. Pacjent­
kę jego niejaką Ankowaką, ukarano 3-micsię- 
cznem więzieniem.

I. Katolicki Tydzień Soołeczny w łodz i.
W ( niedzielę dnia 22 bm. rozpoczęła Łódź 

katolicka Pierwszy Katolicki Tydzień Społe­
czny, który trwać bodzie do 1 marca włącznie.

żo księżniczka była kapryśna, dokuczliwa i że 
ona właśnie była przyczyną niesnasek i nie­
porozumień małżeńskich. Złośliwy jej charak­
ter znany był podobno wszystkim już na dwo- 
rzo belgijskim.

Rozstanie się tak pozornie zakochanych 
młodych małżonków' nastąpiło już przed sześciu 
miesiącami. Strony zainteresowane starały się 
utrzymać fakt ten w tajemnicy. Najwięcej 
dotknięto skandalem są rodziny królewskie 
włoska i belgijska, a król włoski ma podobno 
starać się u Papieża o unieważnienie małżeń­
stwa dla swego syna.

Czy zdoła uzyskać zezwolenie Papieża, nie 
jest rzeczą pewną. Wiadomo, że Mussolini jest 
przeciwnikiem rozejścia się młodego małżeń­
stwa. Zresztą podobno stosunki m iędzy dykta­
torem Włoch a następcą tronu oddawna ucho­
dziły juiz za bardzo sztywne. Może tej właśnie 
okoliczności przypisać należy fakt, że ten 
wielki skandal stanie się przedmiotem roztrzą­
sali we wszystkich stolicach europejskich. —  
O Mussołinim twierdzą, że nie będzie interwe­
niował u papieża Piusa XI.

----------oqo----------

Dr W . Tymieniecki odprawił Mszę św. na in­
tencją. P. T. S., a ks. kan. Kuczyński wygłosił 
pełne zapału przemówienie na temat A kcji ka­
tolickiej.

W  pierwszej połowie Tygodnia w  pismach 
łódzkich ukazują się artykuły katolickie na 
tematy socjalne, a od piątku dnia 27 b. m. 
odbywać się będą esodziennie wykłady, a mia­
nowicie: „Katolicyzm  wobec życia socjalne­
go11 —  'wygłosi Ks. Biskup Dr K. Tomczak. 
„Ustosunkowanie sio katolicyzmu do kapita­
lizmu1’ —  wygłosi Ks. Dr A. Szymański, prof. 
uniwersytetu lubelskiego. „Zapatrywania kato­
lickie na własność prywatną11 —  wygłosi dr. 
Górski, profesor uniwersytetu lubelskiego. 
..Katolicyzm a socjalizm11 —  wygłosi dr. I. 
Czuma, prof. uniwersytetu lubelskiego. „M y 
chcemy Boga11 —  wygłosi dr. I. Czuma, prof. 
uniiw. lubelskiego. „C zy  katolicyzm wskazuje 
drogi rozwiązania zagadnienia socjalnego11 —  
wygłosi dr. E. Taylor, prof. uniwersytetu po­
znańskiego. (K A P ).

śmiercionośna burza 
gradowa nad Bengalfą.
Nad Bengalją przeszła w tych dniach stra­

szliwa, w tamtych okolicach z dawien dawna 
niepamiętna, burza. Pojedyncze kule gradu 
dochodziły do wagi pćłkilowej, a rozmiarami 
znacznie przewyższały jaja kurze. Grad był bar­
dzo gęsty i z niesłychaną silą mieciony przez 
nawałnicę. Skutkiem burzy zostało zabitych 
6 osób, a około 30 zostało ciężko ranionych 
uderzeniami kul gradowych. Poza tern zostało 
wiełe zabitych lub poranionych zwierząt do­
mowych. Ludność jest zrozpaczona, gdyż grad 
na szerokiej przestrzeni doszczętnie wybił zbo­
ża, a drzewa poobdzierał z liści. Przewidywany 
jest straszliwy głód, gdyż miejscami nawet

Tr^ba powietrzna i powodzie 
szaleją we Włoszech.

Po niedawnej katastrofie spowodowanej 
trąbą powietrzną na Syeylji i w południowych 
Włoszech, nastąpiła druga katastrofa, o jeszcze 
większej sile. Nowa trąba powietrzna zniszczy­
ła ogromne obszary południowych Wioch, a 
szczególniej Kalabrję. Jak donoszą z miejsco­
wości Reggi-o, skutkiem burzy poniosło tam 
śmierć 5 osób, wielu zaś jest rannych. W  m iej­
scowości Giorwsa trąba powietrzna, oprócz 
rozwalenia wielu domów spowodowała gw a ł­
towną- powódź. Około 200 domów zostało zato­
pionych. Ludność w  ostatniej chwili zdołała 
ujść z życiem, tracąc jednak swój dobytek. 
Również wiele innych rzek wezbrało, zatapia­
jąc szerokie okolice.

Oprócz wielkich strat w  budynkach, kata­
strofa trąby powietrznej i powodzi dotknęła 
nader dotkliwie rolników. W  niektórych okoli­
cach bydło zostało zagrzebane pod gruzami sta­
jen, albo zatopione przez powódź. Jeszcze 
większe szkody ponieśli rolnicy w  polach i sa­
dach. Pasami, którędy przeszła trąba, sady r-ą 
wyłamane, gdzie zaś drzewa ocalały, tam w i­
cher pozrywał wszystkie pomarańcze i cytry­
ny, stanowiące ważny produkt dla rolników 
południowych Włoch.

Opieka duchowna nad Polskami 
we Francji.

W  roku ubiegłym pracowało wśród emi­
gracji polskiej we Francji 54-ch kapłanów pol­
skich, a w tem 3-ch księży ze zgromadzenia 
XX. Misjonarzy, jeden ze zgromadzenia Serca 
Jezusowego, oraz 11-tu księży studentów. Pra­
cę księży polskich wspomagały zgromadzenia 
żeńskie, a mianowicie: 34 SS. Szarytki. 29 
sióstr ze zgromadzenia Służebnic Serca Jezuso­
wego oraz 14 SS. Urszulanek Matki Ledóchow- 
ik ie j, poświęcając swój czas nietylko pracy 
wychowawczej nad młodzieżą pozaszkolną 
w  internatach, lecz także nad dziatwą polską 
w ochronkach i szkołach polskich (K A P ).

Ofiarność społeczeństwa katolickiego 
we Włoszech.

Uniwersytet katolicki w Medjolanie ogłosił 
sprawozdanie, dotyczące zbiórki ofiar w  tak 
zwanym „dniu uniwersyteckim11 w 1930 r. 
Ofiary te przewyższyły kwotę 3 miljonów dwu 
stu tysięcy lir. W  porównaniu z latami uprzed- 
niemi jest to najwyższa suma, jaką dotychczas 
uzyskano. Ojciec św. wyraził rektorowi uniwer­
sytetu, ojcu Gemelli‘ emu, najżywszą radość 
z powodu takiego sukcesu. Należy zaznaczyć, 
żc* cyfra jest jedną z najpoważniejszych pozy- 
cyj w budżecie uniwersytetu medjolańskiego.

(K A P ).

„Dzień głodu" nie udał się komunistom
Zapowiedziany według dyrektyw  z Moskwy 

„dzień głodu11, we wszystkich prawie w ięk­
szych miastach Europy zakończył się zupeł- 
nem fiaskiem. Spokojnie odbyła się demonstra­
cja komunistyczna w Wiedniu, gdzie w  mani­
festacjach wzięli udział przeważnie bezrobotni. 
Spokojnie minął „dzień głodu11 w Czechosłowa­
cji, chociaż był głośno afiszowany przez mię­
dzynarodówkę. W  Budapeszcie i Bukareszcie 
panował bezwzględny spokój, gdyż policja 
w  przeddzień aresztowała przywódców komu­
nistycznych. Bardzo słabo wypadły demonstra­
cje komunistyczne i w Paryżu, gdzie policja 
zmobilizowała wszystkie swe oddziały, by  prze­
szkodzić ewentualnym zaburzeniom.

Krwawo wypadł natomiast „dzień głodu" 
w Niemczech. W  Berlinie aresztowano 70 osób. 
W  czasie manifestacyj zdarzyły się wypadki 
plondrowania sklepów. W  Lipsku w czasie 
starcia policji z demonstrantami, na placu boju 
legło trzech zabitych i 10 ciężko rannych.

Nie wolno sprowadzać książek 
religijnych do Rosji.

Sowiety nie ustają w  walce z religją, która 
ich zdaniem „tumani11 ludzi. Ostatnio związki 
bezbożników postanowiły, by zakazano wwozu 
z zagranicy biblji oraz wszelkich książek treści 
religijnej. Rząd sowiecki przychylił się do tego 
żądania. Zakaz ten dotyczy wszystkich języ­
ków i religij. Nadsyłane książki będą konfisko­
wane i palone.

Lawiny niosą śmierć 
i zniszczenie.

Z południowych stoków A lp  w bieżącym 
roku staczają się niezwykle często lawiny, 
powodując wielkie szkody i pochłaniając licz­
ne ofiary w  ludziach. W  pobliżu miejscowości 
Cizzio zostało zasypanych 20 osób. Celem nie­
sienia ratunku zasypanym wyruszyła w  góry 
ekspedycja. W  pobliżu Arnago lawina porwała 
za sobą 20 chłopskich zabudowań. Koło Li- 
vina Longa, w południowym Tyrolu lawina 
uśmierciła jedną osobę, a zraniła kilkanaście.

A. JOHNSON OTRZYM AŁA NAGRODĘ  
MIĘDZYNARODOWĄ.

Z Paryża piszą, iż  międzynarodowa na­
groda dla lotników za rok 1930 została przy­
znana. lotnikowi francuskiemu Costesowi, Ana­
logiczna nagroda dla lotniczki —  angielskiej lot 
niezce Am y Johnson.W  kośc-iele św. K rzyża o godz. 13 Ks. Biskup źdibło trawy nie ocalało.

W  ten sposób chcą niektórzy umotywować

I
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śitenmimra. i teatr.
Komitet nagrody literackiej m. Krakowa

W  swoim czasie donosiliśmy o ustamowicniu 
nagrody literackiej miasta Krakowa przez 
Związek Zawód. Literatów  Pol. w temże mio- 

;śele. Nagroda. ta (1000 zł.) ma być wedle sta- 
t atu udzielona do dnia 15 marca każdego ro­
ku, tak, że pierwszo jej rozstrzygniecie na rok 

:bieżący nastąpi w  tych dniach.
Sad konkursowy nagrody ukonstytuował 

fsię, w  składzie: prezes K. H. Rostworowski,
|1*. .Bergel, K. Czachowski E. Haecker, K. L. 
Kcninski i B. Pochmarski. Należy zaznaczyć, 
że w  myśl odpowiedniego punktu statutu na­
grody, jeżeli jeden z członków komisji jest 
kandydatem do nagrody, zespół komisyjny w y­

lana cza na jego  miejsce zastępcę do jory.

Warner „bez muzyki“ .
W  najbliższym czasie ma być dokonany 

w  Wiedniu niezwykle ciekawy eksperyment 
| odtworzenia dzieł Wagraera. jako zwykłych dra 
matów, bez muzyki. Myśl tę powziął Franz Her 
tench, były dyrektor Burgteatru. iSa pierwszy 
ogień ma iść „Tristan i Izolda", jako sztuka, 
w  wykonaniu pierwszorzędnych artystów, 
głównie Burgteatru. Przedstawienie ma trwać, 
przy niewielkich skrótach tekstu, jedynie w  sce­
nach miłosnych drugiej części. —  od 1 i pół 
do 2 godzin. Motywem zasadniczym tego nie- 
praktykowanego dotychczas eksperymentu 
jest chęć zaprezentowania Wagnera, jako po­
e ty  i dramaturga: większa część publiczności
operowej nie zdaje sobie wcale sprawy z wy. 
sokiej wartości poetyckiej ięzyka „Tristana i 
Izo ldy11, ani też z w ielkiej wartości artystycz­
nej samego tekstu utworu. Ty lko  k^ka po­
szczególnych ustępów będzie ilustrowanych 
muzyką, na fortepianie, bez orkiestry.

PO LAK  CZŁONKIEM PAPIESKIEJ  

AKADEMJI.

Dr. A lfred Deoizot, profesor fizyk i doświad 
rsalnej na Uniw. poznańskim poprzednio profe­
sor mechaniki na Politechnice lwowskiej zo­
stał mianowany członkiem korespondentem Pa 
pieskiej Akademji Nauk (Nuovi Lincei w R zy­
mie). Tytu ł członka-korespondtnta Akademji 
Papiesk:ej oosiada obecnie tylko dwóch pol­
skich uczonych, a mianowicie dir. Alf. Denizot 
i  prof. dr Kaz. Graf w Wiedmm.

SZTUKA ROSTWOROWSKIEGO  
W  TEATRZE KATOWICKIM.

N a scenie teatru w  Katowicach wystawio­
no ostatnio „- trzeprowadzkę54 K. H. Rostwo­
rowskiego, która zdobyła nieprzeciętny sukces. 
Reżyserował W . Ryszkowski, główną rolę 
grał p. Szpakiewioz.

Należy dodać, że i  na scenie „Domu Żoł­
nierza Polskiego11 w  Krakow ie wystawiono 
onegdaj z dużem powodzeniem tę samą sztu­
kę wybitnego dramaturga krakowskiego.

KONKURS TEATRALNA* N A  SZTUKĘ  
LUDOW Ą.

Na skutek Ogłoszenia przez Zrzeszenie 
.Teatrów i Chórów Ludowych w  Krakow ie 
konkursu na sztukę luaową dla teatrów wiej­
skich, w  przepisanym terminie wpłynęło do Za­
rządu kilkadziesiąt rękopisów, które zostały 
mż w  pierwszem czytaniu rozpatrzone. Obec­

nie nastąpi czytanie sztuk zakwalifikowanych, 
ooczem zapadnie ostateczna decyzja. W ynik 
kon ł ursu, w  krótkim czasie podany zostanie 
w krakowskiej ,prasie codziennej i tygodniowej.

Sxsfbc'@? n f l  B e c jta i a o s o ie s z n y .
N

Szwajcarski narciarz Chiogna pobił w  St. M oritz światowy rekord szybkości w zjeżdzie na 
"artaoh, osiągając przeciętnie 131.76 km. na godz. Na ilustracji widzimy go pędzą

cego wdół z szaloną szybkością.

Straszny nhraz nądzy wsi amerykańskiej,
Skutki letniej posuchy. Głód w  21 stanach. —  Rzepa i kapusta jedynem pożywieniem. 

Dobroczynna akcja Czerwonego Krzyża.

Chicago —  miasto bezrobotnych, na które­
go ulicach koczuje w dzień i w  noc kilkaset 
tysięcy bezdomnycn i bezrobotnych. Chicago—  
równ.eż ośrodek głodu, jaki szerzy się w 21 
stanach dookoła na skutek strasznej posuchy, 
jaka panowała ubiegłego lata. Katastrofa obję­
ła niotylko 3A  stanu Kentucky ale i A  Lurzia- 
ny, tej żyznej Luiziany. która stanowi spich­
lerz ogromnej połaci kroju. A  Oklahoma, a Mis 
souri, a Missisipi, a Illinois, wreszcie i najcię­
żej dotknięty Arkauzas?

Największe oburzenie wśród szlachetnych 
jednostek wywołuje fakt, że władze od począt­
ku wiedziały doskonałe o rozmiarach klęski, i

K A TO W IC F  O TR ZYM AJĄ  SZKOŁĘ 
D P-AM ATYCZNA?

Podczas walnego zebrania katowickiej filji 
ZASP-u omówiono szereg spraw natury orga­
nizacyjnej. Delegat Zarządu Głównego z. W ar­
szawy. prof. Rulikowski oświadczył m. in. 
w ezas:e  debat, że Katowice otrzymają w  je­
sień? bież. roku szkołę dramatyczną, przy po­
parciu sprawy przez odnośne władzo.

 X------
f i i n o .

JAKA A K T O R K A  F ILM O W A JEST 
N AJPO PU LARN IEJSZA  W E  W ŁOSZECH?

Tuiryń M  tygodnik .Jlustrazione del Popo- 
Io11 og ło s i konkurs wśród czytelników na u- 
stalcnie, kto jest najidubieńszą aktorką filmo­
wą i jaki jest najlepszy film, bez cfgraniczcń 
co do narodowości, czasu i rodzaju. Tygodnik 
otrzymał przeszło 12.000 odpowiedzi, z któ­
rych przeszło 8.000 wypow:edziało się za fil­
mem „Pieśń miłości11, niedawno wyprodukowa­
nym przez włoską spółkę kinematograficzną 
„Cines1’ . Jako najulubieńsze aktorki uznane zo­
stały Greta Garbo i Marja Jacobini.

Wystaw? w Pałacu Sztuki.
Ludomir ślendzinski jest jednym z tych 

artystów, którzy najsilniejszy wptyw  wywarli 
na młode nokotlrme matorzy w  Polsce. Poza 
W ilnem miewątpliwe ślady jego oddziaływa­
nia znajdujemy w  „Bractw ie św. Łuikasza11; 
nawet w  Krakowie, nastawionym zasauniezo 
iw zupełnie innym kierunku, odzywały się jego 
echa, a są także artyści, którzy przeszli okres 
maniery zbliżonej do Ślendzińskiego, przc- 

| rzucając się petem do wtłocz przeciwnych 
obozów.

T a  poohopność do przejmowania cudzych 
wzorów  jest w mfodr.zom pokoleniu zastana­
wiająca. Mamy Bractwo św. Łukasza, marny 
SlendzińsŁczyków sensu stricto, mamy ostat­
nio SzukaJszczyków, a iluż jesacze widzi pej­
zaż oczami Weissa, a  ilu ludowość dostrzega 

I tylko po przez okulary Stryjcńskiej?

Ten  objaw zrozumiały tam, gdzie adepci 
tą  bardzo młodzi, a mistrz wybitną, indywidual­
nością, jest nieco niepokojący, gdy  braknie 
któregoś z tych warunków.

N iektórzy artyści wileńscy zasymilowali się 
do Ślendzińskicgo do tego stopnia, że na 

! pierwszy rzut oka niepodobna ich od niego 
odróżnić. Zwłaszcza, że i swojego rodzaju do­
skonałością techniczną, niemal mu nie ustę­
pują.

Dążą —  ci najbliżsi mistrza —  tak jak i on

do ujęcia formy, zwanego w  Niemczech „no­
woczesną. rzeczowością11. Polega ono na lagod- 
nem archaizowanm klasycznym rysunku, n l 
którego precyzję powinien być położony szcze­
gólnie s ilny nacisk, na operowaniu głównie 
kolorem lokalnym (zwykle podciągniętym do 
pewnej wąskiej gamy barw) na podkreślaniu 
światłocienia i refleksów.

Daje to wrażenie raczej jedno, dwu, lub 
t.rzy-kolorowych rysunków, aniżeli obrazu. 
Daje efekt przedmiotów zrobionych z blachy 
i z konieczności prowadzi do nieuwzględnie­
nia różnorodności materjahi. Ciało ludzkie jest 
równie gładkie, twarde, błyszczące, jak dra- 
peijo suKui. Malowanie jest staranne, wygła­
dzone, szczegóły wydobyto z zamiłowaniem. 
W idz ma wrażenie dużej sumy prac.y i w ie­
dzy.

Przejdźm y do rozpatrzenia dzieł poszcze­
gólnych artystów, ślendzinski nadesłał cztery 
obrazy olejne, dwa rysunki ołówkowe i jeduę 
sangwinę. N ie dodają te obrazy w iele do te­
go, co wiedzieliśmy już o artyście.

Duża kultura, duża technika, refleksja ra­
czej niż natchnienie. Kolorystycznie —  o ile 
mnie pamięć nie myli —  artysta przesuwa się 
od jasnej gammy zimnych barw do oparcia 
sio o tony coglasto-oliwkowe. Staranności 
w  postawieniu rysunkowem utworów, nie zaw­
sze odpowiada osiągnięty rezultat. Tak na- 
przykład w  portrecie kobiecym nr 61 pewna 
przesada w  światłocieniu dała w  rysunku skró­
conej ręki fatalne wrażenie o j uchnięcia, a  w

'iprzez szereg miesięcy nie uezyuiły nic, by do­
tkniętą ludność uchronić od cierpieć glodo- 

| wy cii. W szystko w  Ameryce pozostawia się fi- 
jniitropji. Tymczasem Czerwony Krzyż nie mo 
że już objąć katastrofy. Przewyższa to  nawet 
jego środki. Z początldcm stycznia, gdy po 
szeregu miesięcy bezczynności rozpoczęła się 
jego akcj*. wspomagano 250 tysięcy osób, 
z końcem stycznia już pół miljona.

Jedyną pomoc rządu stanowiły nasiona rzepy
1 kauusty,

ttóre posiano późnem latem, gdy już wiadome 
hyły rozmiary klęski. W yrosła z tego marno 
ta. W szystkie zbiory jesienne przepadły w po­
susze. Nawet kartofle. Drobna zwierzyna w la­
sach wyginęła, zupełnie, bydło padało tysią­
cami. Zrozpaczeni fermerzy, którym żal było 
mimo własnego głodu zabijać 'resztki bydła, 
puścili je wolno w  pola. A le  i te resztki padły, 
gdyż jedyną paszę stanowiły suche liście w la­
sach. - .

Czerwony Krzyż, przystąpiwszy do akcji 
ładunkowej, założył we wszystkich dotkniętych 
klęską stanach punkty pomocy. Przed punkta­
mi poczęły się tworzyć ogonki. Z dalekich nie­
raz stron przybywają fermerzy na wychudzo­
nych konikach, by otrzymać nietylko trochę 
żywności i odzieży, bardzo wielu bowiem po- 
fcprzodawało wszystko, było tylko ratować się 
od głodowej śmierci.

D laczego jednak ludność rolnicza tydh sta­
nów popadła w ostateczną nędzę wskutek klę­
ski jednego roku? Gdzież jest gotówka z in­
nych, urodzajnych lat?

Rolnik amerykański wydaje dużo, mechani- 
zuje ustawicznie swój inwentarz, wprowadza 
coraz nowe ulepszenia, a orzytem stopa życio­
wa na fermach amerykańskich jest bardzo w y­
soka. Po  drugie, kryzys ekonomiczny spowo­
dował upadek wiciu banków rolnych, tak. że 
dziś o gotówkę jest bardzo trudno.

Na skutek pełnej temperamentu interwen­

cji senatora Boraha, senat uchwalił niemal je ­
dnomyślnie. a wbrew życzeniu prezydenta, 90 
miljonów dolarów ua zakup nasion i paszy,
które to pieniądze maja być rozdzielone w  mar 
eu. ale również 20 miijonów dolarów na do­
raźną akcję pomocy wygłodniałym okolicom. 
Prezydent nic mógł już nic Innego uczynić, 
jak ratyfikować ustawę, by  nie wywołać prze­
silenia. konstytucyjnego w  najcięższej dla Sta­
nów oliwili.

Tak w ięc c/ężko nawiedzona ludność połu­
dniowych stanów nareszcie po wieki miesią­
cach doczeka się pomocy rządowej. H, S.

f p o r t .
81 - metrowy s'.ok 5. Runda!

Nowy rekord świata słynnego Norwega.

Na nowej, wielkiej skoczni „Bolgen" w  Da.' 
vos (Szwaicarja) rozegrano wo wtorek między­
narodowy konkurs skoków, w którym wzięła 
udział elita europejskich skoczków narciar­
skich. Nagrodę konkursową zdobył znakomity 
skoczek szwajcarski Fritz Kaufmann, skacząc 
60. 66 i 62 m. Drugim był słynny S. Ruud 
(Norwegia), skok' 55, 60 i 62 m., który jednak 
poza konkursem wykonał fenomenalny skok 
81 m.!, będący nieoficjalnym rekordem świa­
ta. Na wyróżnienie zasługuje też 62-metrowy 
skok'angielskiego zawodnika Noxona, jako no­
w y rekord Anglji.

5 milj. zł. wygrały konie
na lorach wyścigowych w Polsce.

.Jak wynika z opracowanej ostatnio staty- 
Stj ki wyścigów konnych w  ciągu roku ubie­
głego było w Polsce na wszystkich torach 219 
dni wyścigowych, z czego 85 przypada na W ar 
szawę, 131 zaś na tory prowincjonalne. W  po­
równaniu z rokiem 1929 ilość dni -wyścigowych 
zmniejszyła się o 6.

Ogółem w  cągu  r. 1930 rozegrano na 
wszystkich torach 1536 gonitwy z tego w W ar­
szawie 658, na prowincji 878; w r. 1929 ogó­
łem 1514, z tego 678 w Warszawie i 836 na 
prowincji. W  wyścigach w roku ubiegłym bra­
ło udział 892 konie, w r. 1929 zaś —  799 
koni.

Suma ogólna nag-ód i premij wyniosła w  r, 
1930 —  5.157.732 zł., z czego w . W arszawę 
przypada 3.468.867. zł.

Glimpjsda państw bałkańskich.
Z inicjatywy Bułgarskiego Komitetu Olim­

pijskiego odbędą się w Sofji między 27 wrze­
śnia a 11 października b. r. międzybaikańskie 
zawody sportowe t. zw. Olimpjada Bałkańska.

W  zawodach wezmą udział państwa: Gre­
cja, Rumunja, Turcja, Jugosławja, Bułgarja i 
prawdopodobnie A lbaira . Program zawodów 
obejmuje gimnastykę, piłkę nożną, lekką atle­
tykę. tonuję, szermierkę, pływanie, kolarstwo, 
motocyklistykę i wyścigi konne. W  czasie za­
wodów zorganizowany zostanie .zjazd gwiaź- 
dz'sty ’ ‘ państw bałkańskich.

SZTE K K E R  ZNÓW  MISTRZEM POLSKI.

W  Warszawie zakończono turniej zapaśni­
czy zawodowców o mistrzostwo Polski. W  ogól­
nej---klasyfikacji nagrodę otrzymał ponownie 
znany atleta Teodor Sztekker. Drugą nagrodę 
uzyskał bułgarski zapaśnik. Martiiioff, a trze­
cią —  K ley  (N iem cy) zwany ,.człovvipkium- 
gumą1’.

sangiwinowem studjum chłopca podejrzana, ry­
sunkowo wydaje się lewa stopa.

M;ly  jost kolorystycznie, oraamentaluie po­
ję ty  partmon. Założenia jednak ujęcia prowa­
dzą do tego, żc komień kolumn i schodów nic 
jest kamienny, a powietrze nie jest- powietrzno 
w  tym obrazku.

Najbliższe Ślendzińskiego są. trzy obrazy 
Haliny Dąbrowskiej, stojąco na wysokim po­
ziomie technicznym. Zwłaszcza studjum por­
tretowy (nr 9- ję^t^/pomijając wątpliwy cfokt 
sukni wymalowanej srebrną farbą i brudny 
•niebieskawy refleks na ramieniu) utworem zu­
pełnie; skończonym, portretem, ' k tóry i za 
dwieście la t będzie świadczył o doskonaleni 
rzemiośle autorki

Obraz iNla.to11 z dwoma aktami kobiocemi 
jest nieco rozbity kolorystycznie. Zostawienie 
jasno różowej karnacji jednej z kobiet z bu­
raczkowej, drugiej z czerwoną draperją na go­
rąco żóltem tle, nie dało pożądanego efektu. 
Obraz zyskałby kolorystycznie, gdyby go roz­
ciąć na dwie częśęi.

Mam podejrzenie, żo noga jednej z mode­
lek składa się z dwóch niezupełnie dopasowa­
nych kawałków.

P. Kazimiera Adamska - Rouba dala rzy 
studja olejne i parę tuszów. W olę jej próby 
olejne. Tryptyk  jest wprawdzie jeszcze na po­
ziomie uczniowskim, ale portret (nr 2) ma wie­
le charakteru, a poriret fur 1) świadczy o do­
brom wyczuciu koloru.

„Autoportret11 Edwarda -Kum i ja  jest nie­

zbyt przyjemny, znacznie lepsze „Studjum 
kompozycyjne11, operujące znów jak u Dąbrow­
skiej, kontrastom dwmch ciał kobiecych o róż­
nej karnacji. Kolorystycznie wyraźna zależność 
od ostatnich utworów ślendzińskicgo.

Z pośród ośmiu prac Kazimierza Kw iat­
kowskiego wyróżnia się „Dama z uenufarcm 
(nr 35), choć artysta nie zdolal osiągnąć wra­
żenia głębi i plastyki. Welon poza postacią 
jost z nią na jednym planie. Skrót kolan nie­
zbyt przekonywujący.

T rzy  główki Juljusza Skougiela mają. dużo 
charakteru i wyrazu. Oczy są żywe, może nie­
zupełnie pewnie wrysowane w  czaszkę.

Z prac dawuego znajomego Krakowa Ty- 
mona Niesiołowskiego najbardziej ujmują wi­
dza „Pó łak t11 i „K lasztor11.

Wiln-o ma paru pejzażystów o zdecydowa­
nej fizjomomji.

„Droga do W ilna11 Michała Rouhy zainte­
resowała mnie już trzy lata tomu ua polskiej 
wystawie we Wiedniu. W  tym  samym rodzaju 
jest ..park11 (nr 57), „Pejzaż ze strumykiem11 
(nr 55), „Kaplica w  Dubois11 —  podobne, jak­
by gobeliuowm traktowanie pierwszego planu 
i nieco tonalny efekt złocącego się słońca 
w  głąbi. Najlejszy z togo gonreTi wydaje mi 
się obraz „Rybacy na Polesiu11 (nr 58). Pierw­
szy plan nioco niespokojny, cieu na dachu za 
ciężki alo jest w  tym krajobrazie nastrój i po­
w iew mclanebolji kraju błot i jezior.

Bronisław Jamonit w dekoracyjnie ujętych



„GŁOS NARODU" *  27-go M ego  '1931. Sit. 1

t o  s ł y c h a ć
hp Jirafromic.

Kraków, dnia 27-go lutego 1931.
P i ą t e k  27: św, Aleksandra, św. Gahrjela.
S o b o t a  28: św. Teofila, św. Romana.
S o b o t a  28: wschód słońca o gock. 6.48, 

zachód o 17.39.
 ooo--------

SZK O ŁY PIELĘGNIARSTW A'. Magistrat 
te. Krakowa zawiadamia interesowanych, żo są 
czynne następujące Szkoły Pielęgniarstwa: 
1) Uniwersytecka Szkoła Pielęgniarek i  H ig ie­
nistek w Krakowie, ul. Kopernika, 2) Warszaw­
ska Szkoła Pielęgniarstwa w  Warszawie, ulica 
Koszykow a 78, 3) Szkoła Pielęgniarstwa Po l­
skiego Czerwonego K rzyża w  Warszawie, ulica 
Smolna 6, oraz Szkoła żydowska w  Warszawie. 
Bliższych wyjaśnień co do warunków przyjęcia 
do Szkół Pielęgniarstwa, znajdujących sio na 
terenie m. Warszawy, udziela Miejski Urząd 
Zdrowia w  Krakowie.

O S TA TN IE  D N I W Y S T A W Y  W  PA ŁA C U  
SZTU K I. Jeszcze tylko kilka dni trwać będą 
w  Pałacu Sztuki przy PI. Szczepańskim w y­
stawy wileńskich artystów plastyków, wysta­
w y zbiorowe Mandelbauma, Klim owskiego i 

i Bieżą,ca, gdyż już niebawem rozpoczną się 
przygotowania do nowej ekspozycji. Złożą się 

ma nią: W ystawa ..Zwornika", który tym ra­
zem wystąpi z dużym i starannie przygotowa­

n ym  pokazem, oraz wystawa dzieł W ładysła­
w a Skoczylasa. Obio to ekspozycjo zajmą cały 
Pałac Sztuki. Na liczne zapytania z prowincji 
Dyrekcja Tow . Przyj. Sztuk Pięknych podaje, 
że akcje te dają prawo nietylko bezpłatnego 
wejścia na wszystkie wystawy, ale każdy po­
siadacz tej akcji otrzymuje co roku barwne, 
wartościowe premjum i bierze udział w  loso- 

[Waniu dziel sztuki. Na akcję należy przysłać 
(wraz z przesyłką poleconą) 21 zł. i 50 gr..

I pod adresem: Kraków, Pałac Sztuki, Tl. Szcze­
pański 4.

S TA R E  M O N ETY  POLSKIE. N a Zwierzyń­
cu znaleziono 47 sztuk monet polskich, pocho­
dzących z 17 wieku. Monety te złożono w  de­
pozycie I I  Komisarjatu policji.

K RAD ZIEŻ. Z pod worek domu pod 1. 8 
przy ul. Długosza skradziono na szkodę A . Ma­
liny 6 form żelaznych do odlewu oraz,(2 śru­
by hainulczc.

ZD ERZEN IE  W OZU TRAM W AJO W EG O  
Z  FUR M ANKĄ. U zb;egu ulic Tad- Kościuszki 
I Lelewela, wóz tramwajowy Nr. 6 zderzył się 
z zaprzęgiem jednokonnym gospodarza ze 
Skotnik Wypadku w  ludziach nie było.

ZAWIADOJIIKNTA I KOMUNIKATY.
W SPÓ LN A  AD O RACJA N. SA K R A M E N ­

T U  D LA  K S IĘ ŻY  krakowskich odbędzie się 
w 1 piątek 27 b. m.. wieczorem od godz. 6 do 7
w  kaplicy Seminarjum duchownego pod Zam­
kiem.

NIEMA WOLNYCH POSAD W  TRAMWAJU.
Dyrekcja krakowskiej miejskiej kolei elektrycz­
nej zawiadamia, że żadnych wolnych posad w traim 
waju niema, wobec czego nadsyłanie podań jest 
bezcelowe.

KURS SPAW ANIA  GAZOWEGO I  ELEK­
TRYCZNEGO rozpocznie się dnia 2 marca_ b. r. 
o godz. C-tej wieczór w Muzeum Przemysłowcm 
w  Krakowie.'przy ul. Smoleńskiej 9. jW_pisv przyj­
muje i informacyi udziela Dyrekcja Muzeum 
■w godzinach od 8—2.

KURS GALANTERJI SKÓRNTCZEJ rozpocz­
nie się w Muzeum Przetnyslowcm w dniu 9 marca 
b. r. o godz. 0-te.i wieczór. Wpisy przyjmuje i in- 
formaeyj udziela Dyrekcja w  godz. od 8 do 2.

R EPER TUAR  TEA TR U  SŁOW ACKIEGO.
Piątek: „Stary łobuz" (występy K. Junoszy- 

Stępowskiego).

Medycy nie chcą żydów.
Z  walnego zebrania Bratniej Pomocy Medyków.

Do najciekawszych spraw, które znalazły 
się na porządku dziennym obradującego kilka" 
dni tomu, przez godzin trzynaście, walnego ze­
brania Bratniej Pom ocy Medyków, należy bez- 
przecznie stosunek studentów medycyny do 
mniejszości żydowskiej. W yn ik  głosowania nad 
wnioskiem mającym za zadanie wyrugowanie 
żydów w Bratniej Pomocy Medyków wykazał, 
żc wprawdzie nie znalazło się wśród zebranych 
%  głosów wymaganych do uchwalenia tego 
wniosku, szeregi jednak zwolenników defini­
tywnego załatwienia tej sprawy wzrosły w  sto­
sunku do roku ub.

Ożywiona dyskusję wywołało sprawozdanie 
ustępującego Zarządu, który poszczycić się mo­
że tego rodzaju wyczynem, jak otwarcie Domu 
Medyków (budowanego przez lat 10). Koszta 
budowy Domu wyniosły okrągło 850 tys. zł. 
W  chwili obecnej Dom Medyków uruchomiony 
jest częściowo i zamieszkiwany przez stu kil­

kudziesięciu studentów. Do definitywnego 
ukończenia potrzebna jest jeszcze kwota około 
100 tysięcy zł., której zdobycie w  obecnym 
okresie stagnacji gospodarczej będzie najważ- 
niejszem zadaniem nowoobranego Zarządu.

W ybory nowych władz dały wynik nast.: 
prezes, Lebioda Jerzy, wiceprezesi Brzeski Jan

i Kowalczyk Józef, sekretarz Janiga Jan, pre­
zes Kom isji Rew izyjnej Ostrowski Tadeusz, 
prezes Sądu koleżeńskiego Preiss. Stwierdzić 
należy, że W alne Zobranio nie wybierając nie­
których kandydatów proponowanych przez 
ustępujący Zarząd, na członków prezydjum 
a wprowadzając do w ładz organizacji ludzi no­
wych, przeprowadziło pewną „transfuzję krw i", 
która oby na dobro wyszła Bratniakowi Me­
dyków.

Z ważniejszych spraw poruszonych na wal- 
nem zebraniu wymienić należy ciekawe oświe­
tlenie kwestji trupów dla prosektorjum przez 
jednego ze studentów żydów, który winę obec­
nego stanu rzeczy zwalił wyłącznie na religij­
ne organizacje żydowskie. Była również mowa 
o sprawie doktoratów Obie te kwestje nie w y­
wołały jednak żywszej wym iany zdań.

Obradom przysłuchiwał się kurator towa­
rzystwa prof. dr. Walter, przewodniczył dr. 
Syrek. ’
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(iortepiau)

fG. F I T E L B E R G
(dyrekcja)

Sobota: „Murzyn zrobił swoje1’... (premjera —
nowość).

Niedziela po południu: „Papa-kawaler“  (po
raz ostatni —  gościnne występy K. Junoszy-Stę- 
powskiego — ceny zniżone).

Niedziela wieczór: „Murzyn zrobił swojo"...
(nowość).

REPER TUAR  K INOTEATRÓW .
W ANDA: „Quo Vadis“ (w gł. roli Emil Jan-

nings).
APOLLO: „Za Oceanem” (w gł. roli Maurice 

Chevalier).
CORSO: „Indyjski grobowiec" (w gł. roli Kon­

rad Veidt).
SZTUKA: „Generał Crack” (w gł. roli John 

Borymore).
W ARSZAW A: „UrodK życia" (film polski)

w gł. rolach A. Brodzisz i inni.

UCIECHA: „Niebezpieczny roimans” (w gł. ro- 
iaeh Bctty Amann, B. Samborski i inni) film pol­
ski.

---------- OQO----------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś
pozostaje na repertuarze, niezwykle zabawna ko- 
inedja ..Stary łobuz” . Będzie to zarazem jeden 
z ostatnich występów p. Kazimierza Junoszy- 
Stępon skiego, który w najbliższych dniach opusz­
cza Kraków. .Tutro premjera znakomitej sztuki, 
głośnego i w Polsce autora angielskiego W. Som- 
merset-Maughamki p. t. „Murzyn zrobił swoje” ... 
Bankructwo finansowe i wystukanio z giełdy wlo­
ką za sobą prawem serji, bankructwo życiowe i 
wystukanie z obiegu na giełdzio żyeia. Konnedjo- 
wo ujęty problem, dzisiejszych stosunków rodzin­
nych i społecznych, jak przedtem na naiwiększych 
scenach Europy, tak —  należy sio spodziewać —  
obecnie i u nas. skieruje na siebie uwagę, W  sztu­
ce przygotowanej reżysersko przez p. W. Nowa­
kowskiego, biorą udział pp.; Dziewońska. Klou- 
Rka, Ludwiżanka, Żmijewska, Dąbrowski, Łeliwn, 
Pawłowski i Szymański. Od dłuższego czasu po­
zostaje w próbach znakomita sztuka Vicki Baum 
]>. t. „Ludzie w hotelu” , która stanowi rewela­
cyjny sukces obecnego repertuaru Europy i Ame­
ryki.

WIECZÓR FORTEPIANOW Y uczniów Janiny 
Lady odbędzie się dziś w piątek 27 b. m. o godz, 
8-moj wieczór w sali Bolońskiego. Wykonawcy: 
pp J. Birkenfeld, Ł. Gross i ,T. Pizło. W  progra­
mie: Beetlioven, Brahms, Albeniz, Granados, 
Scott, Prokofiew i in.

krajobrazach wykazujo duże poczucie koloru.
Jego kaskada ma wyraz dramatyczny.

Prócz wymienionych wystawiają obrazy 
olejne i akwarele Wacław Dawidowski, Marjan 
Kulesza, Adam Międzybłocki i Helena Teodo- 
rowicz-Kaipowska.

Interesujące i  na. wysokim  poziomie tech- 
Bicznym są akwaforty Jerzego Hoppena. Do­
bry rysunek, wartości dekoracyjno, świetna 
czasem kompozycja (Pałac Biskupi nr 23), od­
bijają korzystnie od tylu innych akwaforci- 

istów, przemycających pod tą tale szlachetną 
jtechniką brak rzetelnych wartości. Czasami 
wyczuwa się w  tych architektonicznych stu- 
i djaeh jakby dalekie echo 18-go wieku i  dto- 
brych wzorów  Pirancsi‘ ego.

Obok W ileuczyków  mieści Pałac Sztuki 
iJwie wystawy zbiorowe Stanisława Klimow­
skiego: wyróżniają, się nr. 89 (dzieci) i nr. 78 
‘ (willa w  słońcu) i Efroiina Mandelbauma. W y 
i mienię z jego prac dt 106 (pejzaż), nr 112 (stu- 
djum chłopca) i nr 114 (kw iaty).

„Wystawa bieżąca" ma poziom bardzo nie- 
.równy. Obok rzeczy tak wysokiej próby, jak 
dwa portrety Olgi Boznańskiej, z których każ­
dy ma ogromne wartości kolorystyczne i wiole 
'wyrazu, a  wyróżnia sio szczególnie nr 134, 
i obok trzech obrazów Weissa, niewiele nowego 
mówiących nam o tym świetnym majstrze, są ■ _ *
także na wystaw ie niestety rzeczy niezwykle | jednał 
słabe. Nie mogłem nigdy zrozumieć, dlaczego;

przyjmuje jury zupełnie dyletanckie próby 
Poraj-Chlebowskiego. Obok niego możnaby je­
szcze parę równie mało ndatnycb dzieł innych 
artystów postawić. Są oczywiście i rzeczy do­
bre. Akwarela Rubcznka każe żałować, że od 
tak dawna nie widzieliśmy akwafort togo wy-' 
bitnego artysty.

N iewątpliwe zdolności wykazuje Ludwik 
Leszko, którego próby są zawsze ciekawe. 
Jego „Burzliwe morze" ma doskonale fragmen­
ty, tak samo ..Lato" i zanadto może przekób- 
rowano „G alary pod Salwatorem".

Jeszczo bardziej kolorowe, ale nie bez za­
let są krajobrazy Stanisława Paciorka.

Mocne efekty słoneczno w ydobył ze swoich 
południowych akwarel Mieszko Jabłoński.

Pointeistycznie traktowany port,rot dziew­
czynki Czerwenki ma dużo powietrza i wyrazu. 
Mniej przekonywujące morze w  tle obrazu. 
Portret męski nr 141 dobry w  charakterysty­
ce g łow y —  ma jakgdyby pusty rękaw, pod 
którym  nie wyczuwa się ramienia.

Wym ienię jeszczo kulturalny „W idok  z ok­
na" Samlickiego, niezłe w  kolorze st.udjum 
dziewczynki Kórnickiego, pod wpływem Weissa 
malowany las Kazim ierza Chmurskiego i pej­
zaż Terleckiego.

To  są obrazy, któro zaciekawiają na w y ­
stawie. Prócz nicli jest jeszczo szereg utworów 
na przyzwoitym  poziomie, o  których trudno

coś bardziej wyraźnego powiedzieć.
emeL

Granice etyczne sportu.
Odczyt pod tym  tytułem wygłosi Ks. Dr 

W Ł Wicher, prof. Uniw. Jag., dziś w piątek

0 godz. 7.15 wiccz. w  sali Domu Katolickiego 

przy ul. Straszewskiego. Zarówno temat jak

1 osoba prelegenta ściągną na odczyt niewątpli­
w ie liczne zastępy mieszkańców Krakowa.

Wszystko dla młodzieży.
Zapowiedziany „ T y d z i e ń "  pod hasłem 

„wszystko dla m łodzieży" rozpocznie się w  dniu 
1 marca hr. Protektorat tej akcji objęli woje­
woda Kważniewsiki oraz prez. m. Kolie. W  li­
ście komitetu znajduje się szereg nazwisk 
pierwszych obywateli miasta, k tórzy pragną 
proodować w akcji niesienia pomocy dziełu 
znanego opiekuna młodzieży Ks. M. J. Kuzno- 
wicza. W  okresie „Tygodnia" odbywać się 
będą zbiórki publiczne po ulicach miasta oraz 
w lokalach i kinach krakowskich; jesteśmy 
przekonani, że społeczeństwo krakowskie życz­
liw i o przyjm ie ofiarnych jałmużników, darząc 
ich groszem, który w tych ciężkich czasach 
bedzio decydował o losie tysięcznych rzesz 
młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej —  
przyszłych obywateli państwa.

Akadsmja tu uczczeniu pamięci 
gen. Rozwadowskiego

zapowiada się bardzo zajmująco, bo oprócz 
interesującego odczytu w  którym  będzie uwy­
datniona działalność Rozwadowskiego, w yg ło ­
si swe utwory, J. Aleksander Gałuszka, a chór 
Akademicki odśpiewa podniosłe picśai. N ikt 
w  Polsce nie wątpi o wielkich zasługach śp._ 
Gen. Rozwadowskiego, którego uczcić należy. 
Niechże jaknajliczniejsze uczestnictwo na tej 
Akademji w  niedzielę 1-go marca o godz. \\%  
w południe w  Domu Katolickim przy ul. Stra­
szewskiego 18a —  będzie wyrazem wdzięczno­
ści mieszkańców Krakowa, w  którego murach 
gen. Rozwadowski mieszkał lat kilkanaście.

Przedsprzedaż biletów za krzesła od 1 do 3 
zł. objęła firma P. Lipskiego, ul. Sławkowska 
nr. S.

Dorobek artystyczny 
J. Pfistera.

Na ostatniem posiedzeniu Kom isji Historji 
Sztuki Polsk. Akad. Umiejętności przedstawi! 
dr. Tadeusz Przypkowski swoją pracę pod ty ­
tułem: Jan Pfister (ur. we W rocławiu 1573,
urn. w c Lw ow ie ok. 1610). Artysta, ten jest najwy

bitniejszym z grupy rzeźbiarzy niemieckich 
barokowych, pracujących w tym czasie nu ob­
szarze połudn.-wschodn. części Polski. Dzieła 
jego  najważniejsze są już znane literaturze nau­
kowej; dr. Przypkowski wyszukał jeszcze k il­
ka prac drobniejszych na wspomnianym obsza­
rze oraz dał charakterystykę jego  twórczości 
artystycznej. „

Pracownia Pfistera była bardzo płodna, 
Dzieła je j uderzają przedewszystkiem olbrzymie 
mi rozmiarami i wirtuozowską techniką obrób­
ki kamienia. Do najważniejszych należą: grobo­
wiec Ostrogskich w  Katedrze tarnowskiej, de­
koracja rzeźbiarska i nagrobki kaplicy Sieniaw- 
skich w  Brzeżanaeh, dekoracja kaplic i nagrob­
k i Kampianów i Boimów we Lw ow ie, w ielki 
ołtarz kościoła 00 . Bernardynów w  Rzeszowie 
oraz sarkofagi cynowe Sieniawskich z Brzeżan, 
obecnie na Wawelu.

Autor omawiając działalność Pfistera na 
szorszem tle stosunków kulturalno-artystycz­
nych, nawiązał ją w drodze rozbioru stylistycz­
nego do środowiska artystycznego saskiego i to 
specjalnie do pracowni zniemczonego YTocha 
Giovanni‘ego Marji NossenKego (1544— 1620), 
pracującego we Freibergu i  Dreźnie. Dzieła te j 
pracowni odznaczają. się pewną powściągliwo- 

jścią w  przeładowaniu omamentalnem i zagmat- 
I waniu form, tak typowem dla ówczesnej pin. 
j styki niemieckiej; przebija w  nicli tchnienie 
monumentalnego baroku włoskiego.

Państwowe Wyższe Kursy Nauczycielskie.
W  r. sz.k. 1931/32 czynne będą na Państw.. 

W yższych Kursach Nauczyc. następujące gra­

py: a) humanistyczna, język  polski i  his torj* 

w Krakowie, Toruniu i  Warszawie, język  pAL 

ski j niemiecki w  Krakowie, język  polski i ruski 

we Lwow ie, b) geograficzno-przyrodnicza w e 

Lw ow ie i Warszawie, c) fizyko-m atem atyczna 

w  Cieszynie, Lublinie, Toruniu i Warszawie, djf 
robót ręcznych i rysunków w  Mysłowicach i 

Warszawie, e) śpiewu i  wychowania fizycznego 

w  Poznaniu, f) metodyczno - pedagogiczna w  
W arszawie i W ilnie, g ) język  polski i śpiew; 

w  Warszawie. Termin wnoszenia podań upływa 

z dniem 15 marca b. r.

Organizacja nauczycieli szkól 
zawodowych.

W  Szkole Ekonomiczno-Handlowej w  Kra­
kow ie odbyło się onegdaj (sobota 21 b. - m.) 
ogólne zebranie nauczycielstwa krakowskich 
szkół zawodowych. Na zebraniu utworzono 
krakowskie koło Stowarzyszenia nauczycieli 
szkół zawodowych. Jest to  ogólnopolska orga­
nizacja nauczycielska, mająca na celu skupienie 
nauczycielstwa dla prowadzenia wspólnych 
prac oświatowych społecznych itp., oraz krze­
wiąca ideę szkolnictwa zawodowego, w  społe­
czeństwie. W  skład zarządu krakowskiego 
koła weszli: prof. dr. Tad. Wroniewiez jako 
prezes i dym. inż. E. Kostecki jako wiceprezes, 
oraz w  charakterze członków; inż. Bandursk!, 
J. Juszczyk, inż. Krzemecki, S. Nycz, M. Pas­
sa,kas, dr. rią.tkowski, J. Wawrzieezko i  K . 
Zarzycki. Pinrwszem zadaniom nawoutworzone­
go kola bedzio nawiązanie ścisłego kontaktu 
z krafcowskiemi .organizacjami gospodarc.zeml, 
jak  np. z Izbą przemysłowo-handlową, z Izbą 
rzemieślniczą, i t. d. ,

 ----------- K3:------ — -
AK A D E M JA  M ISYJN A .

Staraniem Sodalicji św. P iotra Kiawera, d l i  
Misyj Afrykańskich odbędzie się w  sali Domu 
Młodzieży' Rękodzielniczej i  Przem. w  Krake- 
wio ul. Skarbowa L . 2 w  poniedziałek, 2 
marca o godz. 6 wieczór Akademja Misyjna 
z okazji wyjazdu O. Misjonarza, Braci i  Sióstr 
Misjonarek do A fryk i. W  programie przemó- 
wionia: Ks. Biskupa Ros,ponda, Ks. Konopki, 
Misjonarza i akademika Smarzyńskiego oraz, 
produkcjo muzykalno-wokalne. N a  zakończenie 
„Ż yw y  obraz". Czysty dochód przeznaczony 
na podróż dla Misjonarzy odjeżdżających do 
Afryki.

Dziś i codziennie w kinie
9 9

ia Sw. Gertrudy 5.

NajmonumentalniejszB a r c y d z i e ło  w szech św ia tow e j  produkcji f i lm ow e j  w  w ers j i  d źw iękow e j :

•  0 9

Potężn* epopea miłości i bohaterskiego męczeństwa. — Genialna wizja zabaw, przepy­
chu i krwawych rządów tyrana. — Najwspanialszy twór doby obecnej osnuty na tle 

nieśmiertelnego dzieła H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A .

niedośc
w  gł. rolach:

Ś  EmilJannings, Liljan Hall Davis, Olga Brink, Alfons Fryiand
Olśniewające niewidzianym przepychem uczty i zabawy! — Okrutne igrzyska! Męczeń­

stwo pierwszych chrześcijan! — Żywe pochodnie Nerona!
Film pozostawiający przepotężne niczem niezatarte wrażenie.

Pocz te ■ seansów' 
Ceny miejsc normalne. —

o g. 5. 7, 9*10, w niedzielę o g. 3.
— ..............— --------- Ceny m iejsc norm alne.
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w spranie światowego kryzysu 
ekonomicznego.

*
N a  ostatniem, odbytem w- Bordeaux żebra­

k u  rady Konfederacji Międzynarodowej Syr- 
|;.3yikatów Chrześcijańskich (C. I. S. C.) powzięto 
jfnastępujące uchwały, dotyczące zwalczania 
obecne?-} kryzysu ekonomicznego. Kryzys ten, 

"będący wynikiem. wojny, która nietylko porlwa- 
żyla^podstawy ekonomiczne, lecz równocześnie 
zachwiała moralrośe, usunięty by,€  może przez 
powrót do równowagi politycznej i społecznej, 
gd y  życie ukształtuje się podług chrześcijań­
skich zasad sprawiedliwości, miłosierdzia i po­
rządku. C. I. S. C. wzywa przeto należące do 

.niego organizacje o rozwinięcie w poszczegól­
nych krajach propagandy: 1) za definłtywnem 
Uregulowaniem sprawy reparacyj wojennych,
2) przeciw załatwianiu spraw gwałtem i siłą,
3) za ustanowieniem instytucji rozjemczej mię­
dzy naroaami. 4) za założeniem w najbliższym 
cza«ie instytucji pomocy finansowej dla naro­
dów słabych ekonomicznie, bez ograniczenia 
ich wolności politycznej, 5) za ostrużnem stoso­
waniem racjonalizacji w pracy, 6) za zapobie­
ganiem dalszemu rozwojowi bezrobocia przez 
zmniejszanie godzin pracy, 7) za wzajemnem 
zbliżer ie jn się ekonomicznem narodów przede- 
wszystkiem przez zniesienie granic celnych i 
8) za przedsięwzięciem środków, zdążających 
dc potanienia kosztów utrzymania i zwalczania 
spekulacji. Jednocześnie C. I. S. C. odwołuj0 
się do swoich członków z apelem propagowania 
prawdziwego pokoju chrześcijańskiego i zwal­
czania wybujałego nacjonalizmu, imperjalizmu. 
a zwłaszcza klas ot ości, grożącej zachwianiem 
.kultury. (KAP).

Emigrantom ku przestrodze!
Stwierdzono, że niepowołani „dobroczyńcy" 

ehodzą po wsiach i za opłatą zapisują łatwo- 
wiernych na roboty rolne do Niemiec. Ponie­
waż; rekrutację robotników rolnych do Niemiec 
ma]ą prawo przeprowadzać tylko Państwowe 
Urzędy Pośrednictwa Pracy (i niektóre staro­
stwa w  woj. łódzkiem), przeto władze emigra- 
cyjme przestrzegają emigrantów, zamierzają­
cych jechać do Niemiec, aby nie pozwolili się 
oszukiwać i aby w razie pojawienia się we wsi 
osobnika, który chciałby ich zapisywać na w y­
jazd, oddali go w  ręce policji.

PODW YŻK A  CEN AR TYK UŁÓ W  ROLNA CH 
N A  1-SZEM MIEJSCU,
Rolnicy a zniżka cen

P A P  notuje opinję rolników o akcji zniżki 
cen: W  sferach rolniczych panuje opinja, że 
z punktu widzenia aktualnej polityki ekonomi­
cznej dużo większe znaczenie ma sprawa pod­
niesienia cen artykułów gospc ci ars twa wiejskie­
go, riż obniżenia cen wytworów przemysło­
wych. bowiem  dla rolnictwa kwestja poziomu 
cen przemysłowych sranie się aktualna dopiero 
w tedy, gd y  ceny płodów rolnych podniosą, się 
do poziomu bliskiego opłacalności, gdyż; do­
piero wówczas rolnicy zaczną odzyskiwać s e t  
8iłę nabywczą.

J ? o d l A .

Ci, c© m aią tójtowęć mo&arfihlę w Hiszoanj*-

Sobota 28 JtPeoro.
Kraków (312.&1. G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 

Sygnał czasu: 12,10 Płyty gramofonowe 13,10
Komun'Kat met torologiczny; 14.30 .Przegląd wy­
dawnictw perjodycznv rb“ ; 15 Komunikat gospo­
darczy; 15.50 Rkrzynka poczt wa radiotechnicz­
na; 16.15 Płyty gramofonowe: 16.45 Koncert;
1715 Odczyt; 17.45 Program dla dzieci z Wilna:
18.45 Rozmaitości; 19.10 Komunikaty rolnicze; 
19.25 Pi.; ty gramofonowe; 19 40 Prasowy Dzien­
nik Rad’owy 20 Feljeton; 26.15 „Przegląd poli­
tyk; zagranicznej ubiegłego tygodnia11 omów dr 
J. Reguła, wicesókretarz Un. Jag.; 20.30 Muzyka 
lekka; 22 Feljeton: 22.45 Koncert chopinowski;
22.50 KonLunikaty; 23 Muzyka taneczna.

Lwów (385.1). G. 16 Pogadanka szachowa w o- 
, pracowaniu p. M. Seinfcbbi: 10,10 Płyty gramofo­
nowe; 16.20 Aktualno wiadomości lośnicze; 16.30 
Lwowski kącik dla młodych talenlów. Recital for­
tepianowy p. E. Ungerfeld; 19.25 Kącik dla inte­
ligencji pracującej: 20.15 „Postacie niewoli i walki 
polskiej (Bismarck)11 — wygł. dr 1T. Wereszyeki: 
23 ,Pokirnawałowe refleksjć;1, felieton p. lit. Key. 
Transmisja ze Lwowa na wszystkie stacjo polskie: 
22.35 Lekkie piosenki w wykonaniu p, Wl. Nie- 
przp.wskiego Akomp. p. R. CżaS/kówna; 2-3 Re- 
wjrtka w  układzie p. E. Sehlochtera.

Warszawą (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy: 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
13.10 Komunikat meteorologiczny 14.30 „Prze- 

jgląd wydawnictw periodycznych11; 15 Komunikat 
sgof podarczy; 15.50’ Skrzynka poęztWa radiotech­
niczna; 1620 ..Kącik artysiveznV* 1-. 8. O.-11: 16.35 
Płyty gramofonowe; 16.J5 Kącik d<ia młodych ta­
lentów muzycznych, Wykona .1. Kulcoki (fort.); 
17,15 „Swawolne komety,11; i7.15 Program dla 
dzieci z Wilna; 18.45 Rozmaitości; 26 Feljeton 
pt-.: ..JnteMgent w wojsku11; 20.15 Odczcf pt.: ,.Lu- 
becki11; 120.30 Koneert wieczoi/ny. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Br. Szulca, H, Gikjd i 
(skrzypce). Z. Malinowski (tenor): 22 rcljeton ze 
Lwowa: 22.15 1 twory Ohopina w wykonaniu Zb. 
Drzewieckiego; 22.50 Konmnikaty; '28 Muzę ka 
lekka i taneczna z hotel i ..Polonia11.

Katowice (408i7). G. 1530 Komunika! Pilskie­
go Związku Zrzeszeń Gospodarczych Wojewódz-

N ow y gabinet admirała Aznara w pełnym komple-ćic Od lewej do prawej stoją: lloyos (min. 
spraw wewn.), Romanones (min. spr. zewn.), .TŁugullat (min. przom. i handlu), Alkucemas 

(min. sprawiedliwości), La Cierva (min aprowizacji) i Maura (min. robót).

W a c z c # *  c a t i c r  f c s l  u r o n i ?
PÓŁMILJONOWE GAŻE D 

Niesłychane stosunki w  polsk

Na tern samem posiedzeniu Sejmu w ubie­

głą środę, na którem załatwiono ustawę o po­

życzce państwowej dla funduszu eksportowe­

go, przyczean bez uprzedniej dyskusji komisyj­

nej uchwalano poprawkę zgłoszoną w ostat­

niej chwili przez min. Mat n,szewskiego, zmie­

niającą jeden z zasadniczych punktów usta­

w y —  załatwiono rówmioż sprawę nowego spe­

cjalnego podatku od cukru. Mianowicie na 

podstawie referatu pns. Pisarskiego uchwalo­

no głosami BB ustawę o częściowej zmianie 

rozporządzenia Prezydenta o opodatkowaniu 

cukru. W  zwi izku z tą ustawą podniosły się 

już głosy obawy, że cena cukru ulegnie pod­
wyżce.

W  dyskusji nad Tą kwestją. pos. Trąmp- 

czyński podniósł rewelacyjne szczegóły o anor­

malnych stosunkach., panujących w naszym 

przemyśle cukrowym, tak anormalnych, jakich 
niema na całym świecie. Gdy bowiem naczelny 

dyrektor wszystkich koleji niemieckich pobie­

rał 120.000 marek rocznie, zaczęła się przc- 

c iw k r niemu kampanja, u nas zaś niektórzy 

dyrektorzy „cukrowni" pobierają pensję 100 

tysięcy lub nawet 500 tysięcy zł. rocznie.
W  te niesłychane stosunki panujące w  prze­

myśle cukrowym, obciążające oczywiście cenę 

produktu, która u uas jest kolosalnie' wygó­

rowana —  winny władze wkroczyć z całą sta­
nowczością.

190-M1LJONOWY Ha RALZ, NAŁOŻONY NA  

KONSUMENTA POLSKIEGO-

Konsumcją wewnętrzna cukru wynosi u nas

YREKTORÓW  CUKROWNI, 

im p r z e m y ś l e  cukrowym.
!

okolu 3^800.000 'centnarów, KnŚzt produkcji 

ustaliła komisja ankietowa na 50 zł. Skoro zaś 

ludność pluci 101 i pól zi. za ćęntnar, to na 

każdy centnar konsument dopłaca, nie licząc 

podatku 50 zł., czyli ęgilleiu 190 miljonów zł 
Wiadomą jest także rzeczą, pe do każdego 

centnara cukru przy eksporcie dopłaca się 

przeszło 30 zł. Stosunki te, w najwyższym 

stopniu niezdrowe, nie są; do utrzymania. Rząd 

jednak toleruje te stosunki.

c e n a  c u k r u  a  w y b o r y .

Dlaózego się tak dzieje? Pos. Trampezyń- 

ski zw TÓ cir uwagę na fakt, że terminy podwy­
żek cen cukru dziwnie zbiegają się z termina 

mi wyborów do Sejmu. Komisja ankietowa na­

brała przekonania. że ': wszelkie podwyżki ce­

ny cukru powodują w Polsce( zmniejszenie 

spożycia. Gdy jednak przyszły wybory w  ro­

ku 1928, bezpośredniem ich następstwem była 
podwyżka c e r y  cukru o 10 groszy od kg. W y­

nik byl taki, że cukrownicy zyskali 30 kilka 

miljonów złotych. ..Mam autentyczne wiado­

mości —  mówił pos. Trąmpczj ński —  że ta 

podwyżka pozostawała w jakimś związku 

z tern, że dali oni wówczas około 2 linljony zł. 
na wybory. W listopadzie 1930 r. cukrownicy 

też dali na wybory kilka miljonów". ; Choćby 

to nie był handolek, to i ta.k jest nieprzyzwoi- 

tością, żeby z funduszów publicznych, z takiej 

jałmużny dawano pieniądze na celo. na które 

nie były one przeznaczane, na cole wyłącznie 
partyjne.

urzymus prany w Rosji Sowieckiej.
•; (GEPS) W  angielskich związkach j-ziąwodo 

wyoh powstał spór na tle rozstrzyganej kwestji 
przymusu pracy w Rosji sowieckiej w związku 
z dumpingiem. Związki zawodowe, mają bo­
wiem i p ć  .stanowjsk® względem .sowieckiego 
dowozu, jednakże podczas dyskusji, ujaw. nily 

,sję. dwa kierunki, z których jeden zaprzecza, 
jakoby w Rosji sowieckiej istniał przymus pra­
cy, drugi zaś udawadma faktami, że przymus 
V»':s;y w Z. S. S. R . rzeczywiście istnieje.

W związku z tą dyskusją w angielskich 
Tratleb' Unionądi. przynosi prasa angielska sze­
reg interesujących artykułów', popartych da~ 
uemi i faktami, stw ierdźjącem i SfoMiafcjj w> Ro­
sji sowieckiej. Zwolennicy twierdzenia, że 
w Z. 8. S. R. Ltnicje przymus pracy, udowo­
dnili faktami, żo dla pewnej kategorji osób

skazanych za zbrodnie i przestępstwa 
polityczne

(do tych należą or/.ęw ażiiic kułacy, f. j. bogaci 
rolnicy. duchowni. osd iy  trudwi^će ■ sięv han-

twar-śląskiogo oraz komnnikat Tca ni Polskiego;
16.45 Skrzynka pocztowa Rozgłośni Katowickiej 
dla ćlzwci. Ciocia Hola omówi łistv od słuchaczów 
najmłodszych: 18.45 Codzienny odcinek powie­
ściowy; 1 9.15 Dr W. Wilkosz prof. Un. Jag.: 
-Newton dzisiaj11; 19,55 Komunikat Związku Mło­
dzieży Polskiej.

dlem. °o  w Rosji jest zakazane),', zaprowadzo­
no przymus pracy w przemyśle. Praca ta regu­
lowaną jest specj Inym kodeksem karnym 
RSFSR, (,paragraf 2-1— 39). WszyStkie óśoby 
skazane na prące przymusową, dzielą się na; 
dwie kategorje. Pierwsza, wykonywać musi 
pracę w miejscu swego zamieszkania, lub da 
\vn ejszego zatrudnienia, druga wysyłana zo­
staje do północnych części kraju i na Syberję, 
gdzie pracuje w lasach przy karczowaniu drze­
wa. w tartakach i t. d. Różnica pomiędzy tomi 
dwoma kątegorjami przymusowych pracowni 
ków jpst ta, że robotnicy drugiej grupy podle­
gają

dyscyplinie więziennej

i ótrzjm ujc za pracę jedynie mieszkanie, ‘stra 
wę i ubranie. Obie- jednak grupy pozostają 
pod dozorem państwowej policji politycznej, 
słynnej GPU.

Faktyczna liczba osób. pracujących przymu­
sowo w  Rosji sowieckiej, nie jest dokładnie 
znana. Stwierdzono jedynie, żo dnia .1 maja 
1930 roku, znajdiwało sir w drugiej kategorii 
osób. t. j. skazanych na więzienną pracę w la­
sach syberyjskich, około

662 tysiące,

w tem -570.000 mężćzyzn. 71,000 koKcl 1S.0O0 
dzieci,1 w latach od 13 do 18-stu. W ziąwszy 
pod uwagę, że druga kategorja liczy dwa ra-j

1

zy tyloDTskazańców co pierwsza, to ogółem 
pracuje tv przemyślo rosyjskim

przeszło 500.0U0 ludzi przymusowo. 
Zważywszy dalej, że w przemyśle fabrycznym 
pracuje ogółem trzy miljony ludzi, a z pracy 
najemnej źyjo około 10 miljonów. to okazuje 
się, że przeszło 10% sit najemnych, podlega 
systemowi przymusowej pracy.

Ci. którzy twierdzą, że przymusowej pracy 
nie należy uważać za coś nadzwyczajnego, 
wskazują na to, że cały sowiecki ustrój go­
spodarczy, wybudowany jest na iiunych podsta 
wach aniżeli w Europie, i że, to. co w Rosji 
sowieckiej nazywa się pracą wolną, nli wiele 
różni się od t. z w. pracy prz; musowmj. Jako 
dowmd wskazują na to, żo w  Sowietach regu­
lowana jest pracą, przez organa rządowe.

Warunki pracy 

w Z. S. S. R.,isą‘ następujące:
1) Wonie wynajmowanie sił roboczych nie 

istnieje, 2) Giełdy pracy mogą wystać robotni­
ka do jakiejkolwiek pracy, według własnego 
uznania i pod warunkami, jakie uznają za sto. 
sowne, 3) Robotnik, który odmówi przyjęcia 
pracy w yznaczonej mu przez giełdę, uważany 
jest za dezertera z frontu pracy i pozbawiony 
jest wszelkich praw i zarobku, 4) Zapomogi dla 
bez, obotoych nie istnieją, 5) Strajki i inne 
gremjalne protesty są surowo zanazane, a 
wszyscy, którzyby wzięli w nich ndziat, są jak- 
najostrzęj karani, 6) Organizacje zawoąowe są 
organami władzy, a nie wolnymi związkami 
robotniczymi, wreszcie 7) Zaopatrywanie w  żyw 
ność odbywa się za pomocą kartek ; tylko ro­
botników, zatrudnionych w  fabrykach,

Taki regulamin pracy, wypływający s no­
wego planu gospodarki sowmekiej.

obowiązuje wszystkich robotników.
Przy takich warunkach różnica pomiędzy pra­
cą przymusową, a wolną, polog;i£ na tem. że 
robotnicy pracujący przymusowo, mają niższe 
zarobki. Zwolennicy poglądu, że w Rosji s>  
wieckiej nio istuiej.e przymus pracy wychodzą 
z założenia ogólnej gospodarki sowieckiej, bo­
wiem w tym systemie, zmierzają. Sowiety do 
uznania wszelkiej pracy za przymusową.

Spór w angielskich Trade Umonaeh jest 
bardzo interesujący, wykazuje bowiem,, żo obie 
strony uznają warunki pracy w  Rosji, sowiec­
kiej za nienormalne i nadzwyczaj ciężkie. Obeo 
nie stwierdzić można stanowczo, że dla wielkiej 
ilości osób zaprowadzono w Rosji sowieckiej 
piacę, która według naszego, europeiskiego po­
glądu jest przymusowy i nie wynagradzaną, 
czyli pracą ujętą, w formy, z jakiem1 walczy 
Liga Narodów i Międzynarodowe B ’u r» Pracy, 
(a nrzedewszysfkiem, jakich n:e uzmre cbrze- 
ścijańsko-spoloczny pogląd na pracę. —- Przyp. 
Red.).

W akcjach nich niecc
Giełda krakowska z 26 lutego.

Notowano; Tohan 3.25 zł: Parowozy lBJg zł; 
Chodorów 10Ó.2 zł; Ohvbie 21—22.*zł.

Na iwnku waluł lekko słabiej, podaż wmLszp. 
dolar 8.89—8.91 zł: czeki 8.91— 8.92yt zł; Bank 
Polski notuje bez zmiany.

W  akcjach tendencja utrzymana, zainteresowa­
nie większe, Ch\bi° i Chodorów po kursach usta 
lonych, Tohan i Parowozy lekko słabiej. Ruch 
zywszy. Papiery procentowe bez tianzakcji.

Na pogiełdziu zastój.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTO W A.
Warszawa 26 lutego. Dola1- 8.90 i trzy czwarte, 

8.92 i trzy czwarte. 8.88 i trzy czwarte. Dewizy: 
Belgia 124.40 124.7'! 124.69; Londyn 43.34 V,.
43.45. 43.23 y, ; Nowv Jork telegraficznie 8.91, 
8.93. 8.89: Tanrt 34,97: 35.06. 34.88; Praga 26.4214. 
26.49. 26.36: ' Szwajcaria .71.87. 172.30. 171.14; 
Wiedeń 125.331: 125.64, 125.02: Włochy 46.7214,
46.84, 46.61; Berlin w ' obrotach prywatnych 212.

KURSA OBLIGACJI
3% pramjowa budowlana 50 — i%  inwesty­

cyjna nremjo-wa 95% — 5%< pożyczka konwer­
syjna 50 — 6% pożyczka dolarowa 71%, 72J4 —  
10%T'pożyczka kolejowa. 103,

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 26 lutego. Parvż 20.34. Londyn

25.21%. Nowy Jork 5.18.96, Bi lgja 72.38. Włochy 
37.17%. Hiszpania 5-1.20. Holandja 208.22%,.' Ber- 
lit 123.36. Wiedeń 72.95 Sztokholm 138.90. Oslo 
138.87^4. Kopenhaga 138.87%tj Sofja 3.76. Praga 
15.36.%. Warszawa 58.10 ,

<§

R°188C ł'
Tel Nr. 
104-65

F O I T E P I A N O W  
F i^T  WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI

(daw nie1} Zygm, Raba) 
Kraków, "wsrek Główny J A

(Pa’ac Spiski)

poleca w w ielkim wvb.orze Kr-, iowe i Za 
graniczne fortepiany oianlna, tisharmonje 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na sułaazie.
W łasn a  Snla K on certou a .



&Nr. m. „GŁOS NARODU'1 * dnia 27-go lutego 1931. me. 1

maj. Franco wykreślony z fisty 
oficerów.

Madryt, 26 lutego. Dziennik urzędowy mini­
sterstwa spraw wojskowych ogłasza dziś rozpo­
rządzenie, wedle którego wykreślony zostaje 
z listy oficerów hiszpańskich rewolucyjny ma­
jo r lotniczy Franco i  kilkunastu innych ofice­
r ó w  zbiegłych z Hiszpanji po nieudanej rewol­
c ie .

Konferencje Hendersona w Rzynre.
Rzym, 26 lutego. Dziś o godz. 11 przedpo­

łudniem rozpoczęły się w pałacu Chigi rokowa­
nia angielsko-włoskie w sprawie organiczenia 
zbrojeń morskich- W  rokowaniach biorą udział 
ministrowie angielscy Henderson 1 Alexander, 
jwłoski minister spraw zagranicznych Grandi, 
minister marynarki Sirianni oraz rzeczoznawcy 
-z włoskiego ministerstwa marynarki. Przed roz­
poczęciem obrad Henderson i Grandi odbyli 
przeszło godzinną konferencję. Wieczorem go­
ście angielscy złożą wizytę Mussoliniemu.

Gwałtowne burze nad morzem 
Czarnem.

Konstantynopol, 26 lutego. Od 24 godzin 
szaleje nad Morzem Czarnem gwałtowna burza, 
.skutkiem której żegluga poniosła znaczne stra­
ty . Nieopodal Bosforu nadjechały na mieliznę 
dwa statki angielskie —  „Fairfield" i Bermind“  
'doznając poważnych uszkodzeń. Wobec groźby 
i zatonięcia, załoga statku „Bermind11 musiała 
statek pozostawić na pastwę losu i ratować się 
na łodziach ratunkowych. Trzeci statek niezna­
nej nazwy popadł w południowej części Morza 
Czarnego w  niebezpieczeństwo i w zw yw a po­
mocy. Zaginął również szereg łodzi rybackich.

ZGINĘLI PRZY PRACY.
Paryż, 26 lutego. Podczas rozbiórki kamie­

nicy w Longw y runęła ściana i zasypała 6 ro­
botników. Dwóch z nich poniosło śmierć na 
miejscu a 4 odniosło tak ciężkie rany iż niema 
nadziei utrzymania ich przy życiu.

ŚCIANA SK ALN A  ZA SYPA ŁA  
4 ROBOTNIKÓW.

Wrocław, 26 lutego. W  kamieniołomach 
wapnia w Wielkich Strzelcach oberwała się 
wczoraj ściana skalna i zasypała 4 robotników. 
Zwłoki ich wydobyto dopiero w ciągu dzisiej­
szego dnia przedpołudniem. Trzech z nich było 
żonatych i osierocili ogółem 17 nieletnich dzie­
ci.

KATASTROFA LOTNICZA.
Londyn, 26 lutego. Z Melbourne (Australja) 

donoszą: Podczas ćwiczeń na lotnisku w  Sey­
mour spadł wczoraj samolot wojskowy, latają­
cy z szybkością ponad 300 km. na godzinę 
i  uległ strzaskaniu. Obaj lotnicy ponieśli śmierć.

K ATASTR O FALNA  LAW INA .
Trento, 26. 2. (PA T ). Lawina usuwającej 

się ziemi zniszczyła 
wieśniaczych.

SEN.

Kredyt na Bibljotekę Jagiellońską cofnięty.
Oferty w liczbie 12-tu unieważniono z powoda

Wczoraj, tj. we czwartek odbyło się w Kra­
kowie otwarcie ofert na roboty ziemne, budo­
wlane i  żel-betonowe w  związku z projektowa­
ną od lat budową gmachu Bibljoteki Jagielloń­
skiej. Po  otwarciu ofert w liczbie 12-tu, obej­
mujących kosztorysy robót na sumę 1 miljona 
zł., nadeszło % Warszawy, z Min. robót publ. 
telefoniczne zarządzenie anulowania ofert, z  po 
wodu cofnięcia przez rząd kredytów na budo­
wę gmachu Bibljoteki Jag.

Niezwykło to  zarządzenie wywołało .zrozu­
miałą konsternację wśród oferentów. Stracili 
oni bowiem wiele czasu na przygotowanie 
ofert i  opracowanie kosztów, przyczem sto­
sownie flo zarządzeń rządowych złożyli wyso­
k ie wadja. W  dzisiejszych czasach katastrofal­
nego braku gotówki, przedsiębiorcy wytężyli 
wszystkie siły, aby złożyć wymagane wadium, 
po za ciąga li wysoko oprocentowane pożyczki, 
po to, aby w dniu otwarcia ofert dowiedzieć 
się, że zostały one unieważnione.

Podobno postępowanie miarodajnych czynni 
ków świadczy o braku wszelkiej od no wiedział-

cofnięcia 1 miJjona złotych.

ności, i zakrawa wprost na humoreskę.
Co jednak szczególnie w  tej całej tragifar­

sie bolesne, to fakt, że najstarsza, największa 
i najbogatsza Książnica w Polsce została zno. 
wu pozbawiona kredytów budowlanych, a tern 
samem wszelkich widoków na bliskie rozwiąza­
nie jej tragicznej sytuacji.

Obawy wysuwane przez prof. Sikorskiego, 
na niedawnem posiedzeniu T o  w. Przyjaciół 
Bibljoteki Jagiellońskiej, że kredyty dla 
Bibljoteki Jag. są zagrożone, okazały się nie­
stety uzasadnione. Posłowie krakowscy i Pre­
zydium m. Krakowa nie zrobiły niczego, aby 
Bibljotece Jag. zapewnić bodaj pierwszą ratę 
kredytów, pogrążając tę wspaniałą placówkę 
kultury polskiej w dalszą wegetację, nietylko 
bez odpowiedniego pomieszczenia, ale bez wszel 
kich widoków rozwoju i możliwości konserwo­
wania starych bezcennych druków. Zagadnie­
nie budowy gmachu Bibljoteki Jag. stało się 
czarną plamą w> dziejach kultury odrodzone­
go państwa!

dwa hotele oraz 30 chat

CHERON BĘDZIE PRZESŁUCHANY  
W  SPRAW IE OUSTRICA.

Paryż, 26. 2. (P A T ). B. minister i senator 
Cheron w chwili gdy wsiadał do pociągu tou- 
Jońskiego, został powiadomiony, że parlamen- 
|tama komisja śledcza, badając słynną aferę 
1 fałszerską Oustrica wzywa go do stawienia 
'się. przed komisją celem przesłuchania. Wobec 
jtegó sen. Cheron zaniechał wyjazdu z Paryża, 
ale równocześnie wystosowTał do marszałka 
senatu protest przeciw brakowi szacunku dla 
jego  osoby, ujawnionemu przez komisję.

A L  CAPONE ZJAW IŁ  SIĘ PRZED SĄDEM.
W  Chicago przesłuchano przed tamtejszym 

sądem Al Capone‘a,. który przybył do sądu pod 
silną eskortą oddziałów policyjnych. Przesłu­
chan ie trwało kilka godzin. Następnie odsta­
wiono go na policję, gdzie był również przez 
dłuższy czas przesłuchiwany. Od czasu zama­
chu na dziennikarza Lingę jest to pierwszy w y ­
padek, żc A l Capono zjawia się przed sądem.

H J T R A
poleca i wykonuje przeróbki i reperacje  
p o  cenach konkurencyjnych

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N IA  F U T E R
, EMILA KOTARBY
w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.

Ceny konkurencyjne. Towar i wykonanie pierwszorzędne

Bolszewicki „dzień głodu" nie udał się.
Bukareszt 26. 2. (P A T ). W czorajszy dzień 

bezrobotnych minął w  całyui kraju spokojnie. 
Żadniydi manifostacyj nie było. Dokonano sze­
regu aresztowań o charakterze prewencyjnym.

Ryga 26. 2 .(PAT ). Komunistyczny dzień 
bezrobotnych minął na terenie całej Łotwy zu­
pełnie spokojnie. Nie odbyło się ani jedno ze­
branie, ani też manifestacja.

 o q o -------------

W  BUŁGARJI SPOKÓJ.
Sofja, 26. 2. (P A T ). „Dzień bezrobocia1’ mi­

nął w całym kraju zupełnie spokojnie, nigdzie 
nie zanotowano żadnych zajść. Słabo próby 
zorganizowania manifestacyj na prowincji pod- 
"ęto w  Burgas i Pladiy. W  Sofji nieliczna gru
t bezrobotnych usiłowała demonstrować przed 
parlamentem. W  czasie rozpraszania tłumu od­
dano kOka strzałów.

Tylko w  Niemczech krwawe starcia.

były proboszcz w  Kosoeicaeli 
i Katecheta szkoły im. Dąbrówki 

w  Podgórza,

przeżywszy lat 72, zmarł dn. 26 lutego br. 
po krótkiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 

św. Sakramentami.

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę dn. 28 bm. 
z kościoła 00. Augustjanów w Krakowie, 
o godzinie 9V2 rano wprost na miejsce 
wiecznego spoczynku. — Na te smutne 

obrzędy zapraszają

Przyjaciele.

Berlin, 26. 2. (P A T ). W czoraj w godzinach 
wieczornych powtórzyły się w  Berlinie rozru­
chy komunistyczne. Tłum bezrobotnych w ilo ­
ści kilku tysięcy osób demonstrował na Kur- 
fiirstendamm. wznosząc okrzyki: „precz z rzą­
dem!11 „jesteśmy głodni!11. W  śródmieściu poli­
cja starła się z bezrobotnymi. W  jednej z dziel­
nic północnych bezrobotni splądrowali kilka 
składów żywnościowych. W  jednym z szyn­
ków policja aresztowała 52 komunistów, po­
dejrzanych o zorganizowanie napadów rabun­
kowych na sklepy. W  ciągu całego dnia are­
sztowano ogółem przeszło 100 osób.

Berlin, 26. 2. (P A T ). Wiadomości, otrzy­
mane w  ciągu ubiegłej nocy świadczą, żc

ostry i krwawy. Ofiarą krwawych zajść padły 
w Lipsku 4 osoby, ponadto kilka innych od­
niosło rany. w  Magdeburgu, Augsburgu i Hal- 
bersztadzie doszło do poważnych wykroczeń, 
których dopuścili się bezrobotni. Policja strze. 
lała, szereg osób jest rannych. W  Kolonji tfum 
kilku tysięcy manifestantów obrzucił policję 
kamieniami. Również ulicami Drezna przecią­
gały przez cały dzień pochody demonstracyjne, 
W  Bremie demonstranci natarli na policję. Po­
licjanci zmuszeni byli użyć pałek gumowych. 
Jeden z policjantów został poważnie zraniony. 
W  Monaohjum, gdzie komuniści urządzili sze­
reg pochodów, policja z bronią w ręku musia­
ła oczyszczać z tłumu ulice. W yjątkowo ostry

wczorajsze demonstracje bezrobotnych, urzą-. charakter demonstracje m iały również w miej
dzone przez komunistów na obszarze całej 
Rzeszy niemieckiej, miały przebieg niezwykle

scowości badeńskiej Fryburgu.
-----------OQO-

Żona kapitana zastrzeliła 
rywalkę.

Poznań, 26. 2. (P A T ). Dzisiejsza prasa do­
nosi, że wczoraj po południu Stanisława Leś­
niewska, żona kapitana-lekarza zastrzeliła 
dwoma strzałami z browninga 27-]etnią Czy­
żewską. Tłem zbrodni była zazdrość. Po doko­
naniu zabójstwa, kapitanowa Leśniewska udała 
się do konrsarjatu i po złożeniu zeznań została 
aresztowana.

DZIECKO SPŁONĘŁO W  KOŁYSCE.

Lille 26. 2. (P A T ). W  Mdntidier w  polskiej 
rodzinie Banasików pozostawiono bez opieki 
dzieci, które zaczęły' bawić się zapałkami. Je­
dna. z zapałek wpadła do kołyski ll-m iesiąezoej 
córki Banasików. Pościel zajęła się od ognia. 
Dziecko zmarło w  straszliwych męczarniach.

JUŻ W  R. 1931 POPRAW A?

Wiedeń (P A T ). Austrjaeki instytut 'dla ba­
dania konjunktur ogłasza sprawozdanie z któ­
rego wynika, że z końcem r. 1930 nastąpiło 
wielkie złagodzenie depresji gospodarczej i że 
widoki w nowym roku przedstawiają się nieco 
korzystniej. W  każdym razie należy przypu­
szczać, że dopresja jest przezwyciężona.

F. Henryk Glass apeluje 
do Rady Harcerskiej.

P. Henryk Glass członek Naczelnej Rady 
Harcerskiej, k tóry prosił p. Grażyńskiego o 
złożenie przewodnictwa Związku Harcerstwa, 
został —  jak już podawaliśmy —  „zaw ieszony11 
w swycłr prawach. W obec tego f>- Glass prosi 
nas o ogłoszenie, że sprawę zarzutów w  związku 
z listem do p. W ojew ody M. Grażyńskiego skie­
rował na drogę postępowania honorowego prze­
ciwko ich autorowi i że przeciwko uchwale 
Naczelnictwa Z. H. P. z dnia 13 lutego r. b. 
powziętej z przekroczeniem statutu Z. II. P. i 
par. 2 Regulaminu Sądów Harcerskich, odwo­
łuje się do Naczelnej Rady Harcerskiej.

Nota polska do Rosji.
Warszawa, 25. 2. (Telef.' w ł.) W e czwar­

tek w południe charge thaffaires poselstwa 
Rzplitej w  Moskwie wręczył sowieckiemu 
komisarzowi spraw zagranicznych w  zwią­
zku z niedawnem włamaniem do gmachu 
poselstwa polskiego notę protestującą i żą­
dającą wyjaśnień, oraz przedsięwzięcia 
kroków, któreby zapobiegły powtórzeniu 
się tego rodzaju wypadków.

Zgon pos. Diamanda.
Warszawa, 25. 2. (Teł. wl.). W  dniu dzisiej­

szym zmarł o godz. 15.30 dr. H. Diamand, b. 
poseł do parlamentu wiedeńskiego i poseł do 
sejmów Rzplitej. W czoraj rano H. DiamanJ 
powrócił z Zurychu, dokąd jeździł na zjazd ko­
mitetu 11 Międzynarodówki.

B. p. II. Diamand liczył 70 lat życia. Do par­
lamentu wiedeńskiego wszedł w  r. 1907, a do 
polskiego Sejmu Konstytucyjnego w  r. 1919, 
jednak nie z wyborów lecz jako poseł z b. Ga­
licji do parlamentu austrjackiego. H. Diamand 
piastował godność poselską z P. P. S, również 
w  następnych sejmach polskich z wyjątkiem  
obecnego. Interesowały go przedewszystkiem 
sprawy gospodarcze, zwłaszcza naftowe, w  za­
kresie których był specjalistą jako ehemifc- 
nafciarz. W  Sejmie zmarły zabierał glos przy 
kwestjach budżetowych, finansowych i gospoś 
darezych, zajmując przeważnie stanowisko ne­
gatywne i  krytyczne, gdyż czuł się dobrnę 
przedewszystkiem w  opozycji. W  P. P. S-D 
b. Galicji odgrywał największą rolę po p. Da­
szyńskim.

Wyrok na p. Kosmowską 
prawomocny.

Warszawa 25. 2. (Telef. wl.). W  dniu dzi­
siejszym odbyła się przed Sądom Najwyższym  
rozprawa b. posłanki I. Kosmowskiej o obrt* 
zę min. Józefa Piłsudskiego. P. Kosmowska 
skazana została przez sąd w Lublinie na 6 mie­
sięcy wiezienia. Sąd pod przewodnictw em sędzi* 
go G iżyckiego odrzuci! podanie kasacyjne of 
brony, skutkiem czego wyrok stał się prawo> 
mocnym.

PRZECIW KO U Ł A T W IA N IU  
RO ZPAJANIA .

Warszawa, 25. 2. (Telef. w l.) Kilkacfzio 
siat organizacyj społecznych i stowarzy­
szeń w  Warszawie złożyło na ręce marsa 
Sejmu p. Świtalskiego protest przeciwko 
zmianie ustawy antyalkoholowej.

ODZNASZENIE P. JE LLE N T Y .
Warszawa, 25. 2. (Telef. w l.) Dowódca 30 p. 

L eg ji Akademickiej nadal Cezaremu Jolicnci# 
i pułk. Arturowi Opmanowi prawo • noszeni! 
odznaki oficerskiej tego pułku. Cezary ..Je] len. 
ta napisał panegiryczną książkę o marsz. Pil- 
ąndskim i książkę o Prezydencie Rzplitej Ign. 
Mościckim. Artur Oppman ogłosił szereg pieśni 
wojskowych.

K O M ITE T OBRONY T R A K T A T Ó W .

Warszawa, 25. 2. (Telef. wł.). Po  odczycie 
p. Andre Cherademc’a powstał w  Warszawie 
komitet obrony traktatów. W  skład komitetu 
weszli: prof. Dembiński, red. Koskbwski, pp. 
Wojciech Rostworowski. Leon Wasilewski, 
Trzciński, J. Dębski i Łypacewicz.

. oOo----------

STR ASZN A  BURZA N A  W YS PA C H  FIDŻI.

Londyn, 26 luteg-o. Z WolUngbonu donoszą., 
że wyspy F idżi na Oceanie Spokojnym zostały 
nawiedzone straszną, burzą, która wyrządziła 
w ielkie spustoszenie. Na wyspie V iti-Levu zgi­
nęło około 200 osób. W  dolinie rzeki Ba po­
wódź zniszczyła szereg osiedli ludzkich, u no. 
sząc bydło i plony. Zniszczona została t-akże 
latarnia morska. Z innych wysp dotychczas 
brak wszelkich wiadomości.

330 POSŁÓW  PO STRO NIE  L A Y A L A .

Paryż 26 lutego. Po calonoanem posiedze­
niu Izba francuska zakończyła dziś rano obra­
dy nad budżetem wojskowym. Wniosek socja­
listyczny, domagający się zniesienia kredytów 
wojskowych dla terenu mandatowego w  Syrjl, 
w  związku z czem rząd postawi! kwestję za­
ufania. został odrzucony 330 giosami przeciw 
254.

N IE TO LE R A N C Y JN Y  MER M. L ILLE .

Lille. (P A T ). Prasa tutejsza żywo komentu­
je fakt. iż, mer miasta L ille zabronił (!) urzą­
dzenia procesji (!) z okazji mającego się tu 
odibyć w  początkach iipra, kongresu euchary­
stycznego. Ks. kard. Liena.rt, biskup tutejszej 
diecezji, wystosował list otwarty do włada 
miejskich, który przedrukowała© większość 
p’sm lokalnych. Opinja kół katolickich jest po. 
ruszona tern wystąpieniem meTa miasta i za

NIEW O LNICZY  PRZYMUS W  ROSJI.
Moskwa, 26 2. (P A T ). Dwóch młodych in­

żynierów, Koczan i Władymirski stanęło w  L e ­
ningradzie przed sądem publicznym za to. że 
odmówili wyjazdu na roboty do Kuzbassu. Pod- 
sądni nietylko nie przyznali się do żadnej winy, 
lecz odwrotnie oskarżyli władze sowieckie o_m ierza apelować do władz centralnych, 
stosowanie moralnego przymusu i niewolnic­
twa. Obu podsądnych przekazano sądowi okrę­
gowemu celem posciągnięcia ich do odpowie­
dzialności karnej za wyzywające (!) zachowa­
nie się wobec władz.

5 LUDZI UTONĘŁO.

Santiago de Chile. (PAT.). Skutkiem* rwtP-
townego przechylenia się podczas mirry nz?. 
lego statku, utonęło 5 ludzi z pośrod załogi.



Str. &

M. Bcrać:

U p i ó r .
A le  nie upłynęło naw et piętnaście minut 

■kiedy w yczu liśm y, żo stół d rga  pod nasze- 
m i pa lcam i i  zaczyna w yk on yw a ć  powolne 
ruchy obrotowe-

Ód czasu do czasu rnedjum w yp ow iad a ­
ło  słowa tajem nicze.

—  T era z  stosowna chw ila —  rzek i 
dok tór Cook, zw racając się do mcdjum —  

Siży god z ic ie  się na w yw ołan ie  ducha hra­
b iego  Bertranda?

Staruszek k iw ną ł g łow ą.
# Odnosiliśm y przez k ró tk i czas wrażenie, 
że unosi się nad nami jak iś cień. A le  b y ło  
to  ty lk o  złudzenie. P o  -chwili poruszyła  się 
kotara , zak ryw a jąca  drzw i.

—  Oto on —  zaw o ła ł nagle dok tor Cook.
I  w skazał palcem  w  stronę drzw i.
Zadrżeliśm y, zdumieni i przestraszeni.
M iędzy  fa łdam i k o ta ry  ukazała się n ie­

ruchom a postać ludzka. B y ł to m ężczyzna 
p rzysto jny , w ysok i, czarnow łosy, o przeni- 
id iw ych  oczach, z k rótką  hiszpańską bród­
ką, słowem  zupełnie podobny do fo tog ra fji, 
k tó rą  nam w icehrabia H en ryk  pokaza ł przed 
k ilku  dniami.

Lau tree  i  ja  poznaliśm y go natychm iast.
B y ł to hrabia B ertrandt de M onta ig le. 

W y g lą d a ł jak  ż y w y  a postać je g o  w  niczcm 
n ie przypom inała  trupa.

Lautree nie mógł powstrzymać okrzyku 
zdumienia. ’

—  C zy  zm arły  zechce przem ów ić? —  za­
p y ta ł cichym  głosem .

D ok to r w zru szy ł ram ionam i i  zw racając 
się do medjum, rozkaza ł:

—  M ów ! Z apyta j go , c zy  jes t Hrabią de j 
i M on ta ig le !

Medjum  usłuchało i przem ów iło  cichym  
głosem .

—  C zy  jesteś duchem hrabiego de M on­
ta ig le?

U jrze liśm y, że z jaw a skinęła g łow ą i 
usłyszeliśm y, jak  głosem  głuchym  ale mo­
żliw ym  do zrozum ienia odpow iedzia ła :

—  Tak ., jestem .
Hrabina de M onta ig le i  je j dziec i z tru­

dem opanow yw ali wzruszenie.
— T o  011... on... Jego  glos... —  w yszep ­

tała hrabina-wdowa.
N ag le  Lau tree  zerw ał się, chcąc się rzu­

cić na upiora. A lo  dok tór Cook chw ycił go 
za rękę. w o ła jąc :

—  N ierozsądny ! Co czyn isz? N araża 
pan sw oje życie !...

S łow a te na chw ilę  od w róc iły  naszą 
uwagę. K ie d y  znowu spo jrze liśm y w  stronę 
drzw i, duch zniknął.

—  N araził sic pan na w ie lk ie  n iebezp ie­
czeństwo —  rfćkł dr- C ook  do Lautreca. 
Drażnienie- ducha groz i śm iercią n ierozsąd­
nemu śm iałkow i.

A le  Lau tree  nic dał się nastraszyć. .Tego 
scep tycyzm  oparł się zw yc ięsko  i te j pró­
bie.

—  Pan jest, jak  św ię ty  Tom asz —  mó­
w ił da lej dok tór Cook. —  N ie  w ierzysz...

Lau tree  w zruszył ramionami.
—  M ają o czy  i  nie w id zą ; m ają uszy 

i nie słyszą.
Lau tree  podkręcił knot w  lam pie i w zią ł 

ją  do reki. Potem  nachylił się nad progiem  
drzw i, w  których  stała zjaw a, ośw ietla jąc 
go  lampą.

„GLOS NARODU* z

Za dział ogłoszeń Redakcja

Z g łęboką  uw agą p rzyg ląda ł się śladom 
stóp na d e W «tn y m , szarym  proszku, k tó ­
rym  posypał —  zapewne sam —  pod łogę  
przed seansem.

—  N ie  ma w .te in  nic dziw nego  —  zau­
w a ży ł dok tó r Cook- —  T o  częste zjaw isko. 
D uchy pozostaw ia ją  odbicia swoich stóp. 
C zy  nie tak, Jakóbio Lou is? —  rzek ł zw ra­
ca jąc się do medjum.

Medjum skinęło g łow ą .

A le  Lau tree  nie b y ł przekonany.
U zb ro jony  w  lam pę, szukał śladów  w i­

dma w  pokoju, sąsiednim i dalej...

C zekaliśm y w  ciemności. W róc ił po k il­
ku minutach. Na tw a rzy  jego  m alow ało  się 
zakłopotanie.

—  K o g o  spotkałeś? —  zapytałem , za­
c iekaw iony.

—  N ik ogo . *
—  N ic  jest pan jeszcze  przekonany? —  

zapyta ł znowu dok tór Cook.

D ed ek tyw  poruszył g łow ą  bezradnie 
i odpow iedzia ł ty lk o :

—  W szys tk o  to jest w  istocie bardzo 
dziwne-

—  C zy prowadzić seans da le j?  —  zapy­
tał dok tór Cook.

Hrab ina-w dow a dc M ontaigle i je j córka 
zdenerw ow ane pojaw ien iem  się z jaw y , w y ­
ra z iły  życzen ie nicprzcdlużania seansu. W o ­
bec tego udaliśm y się na spoczyifek.

Lau tree robił w rażen ie bardzo zam yślo­
nego. P ożegn a ł się ze mną bez słowa. Co 
do mnie, nie m ogłem  w  nocy naw et oka 
zm rużyć. N ie  m ogłem  zapomnieć o ta jem ­
n iczej z jaw ie zm arłego, k tó ry  ukazał się 
nam 5 m ów ił, jak  człow iek , spełn iający 
w szystk ie  funkcje życiow e...

lida PT-go lutego 1931.

ie bierze odpowiedzialności.
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R O Z D Z IA Ł  V H I.

Lautree przyszedł do mnie nazajutrz 
wczesnym rankiem.

—  Czas ju j w yśw ie tlić  tę ta jem nicę —  
rzek ł mi- —  P rzyzn a ję , że naraz ie nie nie 
rozumiem. Z jedn ej strony u rzędow y  spis lu ­
dności i  dok tó r L o re t tw ierdzą, że hrabia 
de M on ta ig le  umarł- Z  drugiej strony w i­
dzie liśm y go  na w łasne o czy  żyw ego . T o  
n iepodobieństwo, ab y  ten sam człow iek  b y ł 
równocześnie żyw ym  i  um arłym . Jak to 

pogodzić?
—  N a le ży  p rzy jąć  —  rzekłem  —  że 'w a­

bia de M ontaig le ma sobow tóra. Jakaś nie­
znana osobistość doskonale go  naśladuje.

Lau tree  poruszył g łow ą  na znak prze­
czenia..

—  N ie —  rzekł. —  Jestem  pew ny, że 
człow iek , k tórego  w idzie liśm y jest hrabią 
Bertrandem . D ak ty loskop ia  je s t w iedzą  ści­
słą: n iepodobna naśladować łin ij palców , ró ­
wnio jak  niepodobna zm ienić w yrazu  oczu. 
A  hrabia de M ontaig le posiada oczy  tak

charakterystyczne, że w ys ta rczy  w id zieć  
ńe ty lk o  raz, aby je  zapam iętać na zawsze. 
O glądałeś przecież je go  fo to g ra f je.

—  T o  prawda. Zresztą nie w id zę  pow o ­
du, dla k tó re g o b y . ktoś udawał zm arłego 
habiego.

—  W iem  jednak  —  m ów ił Lau tree  —  
kom uby m ogło  za leżeć na posiadaniu za g i­
nionych dokum entów , k tórych  szukam na 
razie napróżno. Z łodzie j nic pozostaw ił nie­
stety  żadnych śladów  po sobie- Zam yślam  
udać, że w yjeżdżam  w  podróż i obserwować 
w  ukryciu  zam ek i je go  sąsiadów. Sądzę, że 
to jed yn y  sposób dow iedzen ia  się. co się tu 
dzie je  i znalezienia klucza zagadki. O d jeż­
dżam, udając, że wzywają, mnie w  nagłej 
sprawie do Paryża . (C . d. n .)

TTta

‘ Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy - - 20 gr.
Nadesłane „ , » . . 40 ..
Komunikaty po kronice , » „ . 50 .

„ na 1-szej , - - . 60 , CENY OGbISZEŃ Drobne za wyraz 10 gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej.

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25 proc.

c r :

S NO d

Ostatnie nowości na „WIELKI P0ST“ !
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. Sw. Krzyża 13

p o i  eea:
CZERNECKI J. X., „Ojcze odpuść Męka

Pańska a życie dzisiejsze szereg myśli zł. 3.50 

JAŁBRZYKOWSKI R. X. Arcybiskup, . . 
Rozważania o Męce Pańskiej . . . . .  zł. 1.—  

SOBALKOW SKI Sz. Dr. X., W  blaskach . 
Krzyża Cykl kazań pasyjnych . . . .  zł. 2.—

Przeźrocza do odczytów o Męce Pańskiej
do aparatu projekcyjnego

42 sztuki wym iaru 8 V2 cm. X  8 V z cm.

Cena zniżona zł. 60.—
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe otwrotna po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw , szkoły przam . art. 

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.
poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
>lu-r obranych wzorów, golów < > n. 'U  \

za

I N S T R U M E N T  A  
M U Z Y C Z N E
dęte i sm yczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. —  Stare  
insti u n rn ta  napraw ia, zestraja  
kupuje lub w ym ienia na nowe

NIKIEL
K ra k ó w , ul. S z e w sk a  2
w szelkie porady przy zakła­
daniu i komoletowaniu ze­

społów orkiestralnyeh 
udziela b e zp ła tn ie .

O S
q 9 s

M artw i nas
maty zbyt towarów.

Powiększajmy rynek zbytu, posługując 
się samolotami, a przestaniemy narzekać, 
gdyż wówczas będziemy mogli dostar­
czać towary do odległych miast równie 
szybko jak dostarczamy je odbiorcom  
miejscowym końmi lub samochodem.

Nie ograniczajmy zatem rynku zb y tu  
do miejsca produkcji.

Samoloty kursują codziennie. — Niskie 
taryfy. — Informujmy się:

Polskie Linje Lotnicze „Lot“
K rak ów , ul. Szpitalna 32. —  Tel. 132-22.

HEŁESĄ PAPIERNIK
K R A K Ó W  UL. M IK O ŁAJSK A  L . 11.

ma ną składzie i sta le prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje,reformy, bielizn i dla n ien iw li 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki. wstążki. taśmv 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici. ba­
wełny, włóczki, wełny, Drzędze, iedwah 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk. mydła, 

j woda kolońska, perfumy, szampony przy- 
hory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

SU
& P

& T X * g  ^ a k u p n o c ó  t& n > a x v M  p o w u h ; n i a ć  s i ę

na 33faffadii‘\

Do sprzedania

M o t o r  e l e k t r y c z n y
do  prądu stałego

440 V,, z opornicami, amperomierzem, kontrolerem i innymi 
przyborami, o sile 19 HP, mało używany, w  dobrym stanie. 
Wiadomość w  Administracji „ G ł o s u  N a r o d u "  Kraków, 

ul. św. Krzyża L. 11.

Z A K Ł A D  : :  . -SZKLARSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za no i 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rat/ 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

W#

t
I
©

I

Księgarnia Krakowska
K raków , u lica  św. K rzyża 13.

po leca:

C H U D ZYN SK A  J.: Przygotowanie rlo Spowiedzi 
i Komunji Św. Wielkanocne.), czyli rekolekcje
3-dniowc dla młodych o s ó b .............................3.—

COZEL F. X- T. J.: Spowiedź, jaką być powinna
i jak się do niej gotow ać? ....................................— .70

DYM URSKI .1- X-: Syn marnotrawny, rekolekcje
dla młodzieży m ę s k ie j .......................................... 2.50

KMIECIK I. O.: Misje ludowe. 50 kazań misyjnych,
rekolekcyjnych i okolicznościowych................... 15.—

K ONSTANTY Z GŁOGOW A O.: Błędy popełniane
w spowiedzi    1.50

K R YNICK I W ł. X- Biskup: O sposobie rozmyślania 
według metody św. Ignacego i o rachunku
sumienia ......................................................... 1.—

PABIS  J. X-: Wstanę i pójdę do Ojca mego. Nauki 
rekolekcyjne dla młodzieży męskiej na tle 
przypowieści o synu marnotrawnym . . . .  2.50 

M ĄCZK A  Cz. St. O.: 0 zorjentowailic się w życiu.
Nauki rekolekcyjne (N o w o ść ).................................7.50

ROGOŻ A. X-: Dzieweczko wstań! Nauki rekolek­
cyjne dla młodzieży ż e ń s k i e j ............................3.20

— Nauki rekolekcyjne dla młodzieży męskiej . . 2.20
SZLAG O W SK I A. X- Biskup: Konferencje wypo­

wiedziane na rekolekcjach dla mężczyzn: — 
Roczniki: 1900, 1901, 1902, 1903, 1905, 1909.
1911, 1915 po 1.50

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.
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